
LITERACKI I SPOŁECZNY.
-— + N IE D Z IE L N Y  B E Z P Ł A T N Y  D O D A T E K  DO „GŁOSU NARODU". *•—

R ed ak to r K ie r u ją c y :  KAZ. EHRENBERG. R edakcya . A d m m istracy a : G arbarska  nr. 7. sekretarz  ReaaKcYi: WITOLD NOSKOWSKI
le le fo n  nr. 309.

Nr. 18 Kraków, dnia 5. maja. 1901.

N iedaw no  w yszedł pod  firm ą P lo n 'a  trzeci tom  
„O euvres C om pletes" B o u rg e fa , zaw ierający  p ie rw ­
sze jeg o  ro m a n se : „C ruelle E n ig m ę ,“ „Un Grim e 
d ’a m o u r“ i „A ndre  C ornelis." A u to r, po p rze j­
rzen iu  s ta ra n n e m  tekstu , puszcza w  św ia t kolejno 
w szystk ie sw oje „ m o n o g r a fie  se n ty m e n ta ln e ,"  ja k  
j e  sam  określił, w nadziei, że będzie to  p e łn a  ilu- 
s tra c y a  jego  „dok tryn ."  Na w stęp ie  też za o p a­
tru je  je  w p rzedm ow ę, b ęd ą cą  w yznan iem  w iary . 
P rzedew szystk iem  pow ołu je  się n a  zn an e  zresztą  
określen ie s tan o w isk a  dzisiejszej k ry tyk i i ro m a n su  
przez T a in e ’a :  „le ro m an  s ’em plo ie a nous m o n t-

Credo Pawła Bourgefa.

słów  ku  tem u  o b jek ty w n em u  i sy stem atycznem u  
b ad a n iu  p raw d y ."  T en  c h a ra k te r  n au k o w y  w li­
te ra tu rz e  widzi B o u rg e t ju ż  u  schy łku  drugiego  
cesa rstw a , o d n a jd u je  go u L econ te  de L isle’a  i S u l- 
ly P ru d h o m m e ’a, Zoli i D a u d e ta ,  b io rąc  ty lko  n a ­
zw iska najg łośn ie jsze . Jako  odznakę ch a ra k te ry ­
sty czn ą  w sp ó ln ą  tym , tak  odm iennym  z resz tą  
p isarzom , p rzy tacza  B o u rg et dok ładność, p raw ie  
że d o k u m en ta ln ą , ścisłość obserw acyi, sk ru p u la tn ą  
spum ission  d ev a n t l’o b je t w  p rzeciw ieństw ie do 
W ik to ra  H ugo, L a m a rtin e ’a  lub  dzisiejszych sym- 
bolistów .

rząd u , toczone n a  zg rom adzen iach , w p rasie , 
w rozm ow ach .

„A lboż w  życiu publicznein  m o żn a  spo tkać  wiele 
jed n o stek , p rze ję ty ch  tą  tak  p ro s tą  je d n ak ż e  zasadą  
że w aru n k i no rm aln eg o  rozw oju  n a ro d u  tkw ią  
w  sam ejże  jego  n a tu rz e , że w aru n k ó w  tych  nie 
m ożna  stw orzyć an i w ym yślić, ty lko  odkryć je , 
pon iew aż ju ż  istn ie ją , słow em , że tu  przy toczę 
św ie tną  fo rm ułę: Człow iek n ie  m oże n ad a ć  kon - 
sty tucy i żad n em u  stow arzyszen iu  po litycznem u ani 
relig ijnem u, ta k  sam o  ja k  nie m oże ciałom  n a ­
dać ciężkości an i rozciąg łości m a te ry i. Czyż m ię-

Z y o n  a rc y bi sk u pa  ormi ańs kie go .

Śp. ks. Izaak Issakowicz, arcybiskup orm iański * 6./VI. 1824, f_29./IV. 1901.

le i  ce q lle n o u s  som m es, la  criticjue s ’em ploie 
a  n o u s m o n tre r  ce que nous avons e te ,“ i n a  d a l­
sze jego  w y w o d y  podnoszące za ró w n o  je d n o , ja k  
i d rug ie  p ra \v je do godności nauk . —  z  p ie tyzm em  
p rzy tacza B o u rg e t te  słow a m istrza, k tó re , zd a­
n iem  jego , w y W arjy  Wpływ  głęboki n a  w iększość 
m łodych p isa rzy  francusk ich  w  trzecie j ćw ierci 
stu lecia  naszego. „W szyscy m niej lub  więcej św ia ­
dom ie dążyliśm y do w spó łdz ia łan ia  w tej o g ro m ­
nej p racy  naukow ej, k tó ra  n a  każdem  polu  w y­
nosiła p o n ad  w szystko m e to d ę  dośw iadczalną . Z d a­
w ało  nam  się, że s ta re  fo rm y literack ie odm ło- 
d n ie ją , b io rąc  udział w  pow szechnym  ru c h u  umy-

„Co się tyczy m ego skrom nego u d z ia łu , pisze 
da le j, pozostałem  najzupełn ie j w iernym  zasadzie, 
że cokolw iek tw orzym y  czy to  w  życiu pub licznem , 
czy p ry w a tn e m , za pierw szy w aru n ek  pow inno  
m ieć realizm . W s z y stk o  w św iecie m oralnym , 
za rów no  ja k  i fizycznym , pod lega p raw o m , o 
k tó rych  s ta ro ży tn i jeszcze m a w ia li: „D ucun t vo len- 
tem , no len tem  tra h u n t"  a  po tw ierdził B a k o n : N em o 
n a tu ra e  n isi p a re n d o  im pera t. A by sobie zdać 
sp raw ę , ja k  dalece byw a za p o zn a n ą  w kw estyach 
um ysłow ych  ta  zasad a , k tó rej w szyscy ju ż  h o łd u ją  
w św iecie m a tery a ln y m  w ystarczy  obserw ow ać, 
d a jm y  n a  ,’o, w szystk ie ro zp raw y  o refo rm ie

dzy zapalonym i re fo rm a to ram i p a ń s tw a  i rodziny  
pod hasłem  socyalizm u, znajdzie się bodaj jed en  
tak i, k tó ry b y  pośw ięcił sw e u to p ie  tym  pew nikom  
k tó re  się u ja w n ia ją  n a w e t w  g rom adce baw iących  
się d z iec i: dziedziczności rasow ej i n ie p o p ra w n e j 
rozm aitości indyw iduów . Ten b łąd  p raw ie  pow sze­
chny, krzyw i i paczy  najsz lache tn ie jsze  p rzedsię­
wzięcia. D ążyć do p o p raw ien ia  tego  b łędu , w y­
rab iać  w  czyteln ikach p rzekonan ie , że n a  dn ie 
każdego p ro b lem atu  fizycznego czy też m oralnego  
tkw ią  fak ty  jak ieś , k tó re  zb ad ać  po trzeba, ja k a ś  
p raw d a , k tó rą  trzeba  p o zn ać , w yłączyć te  fak ty , 
opisać je , w ykazać łączność ich m iędzy  sobą ,
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a  znaczenie ich  psychologiczne poprzeć dow o­
dam i, w zm acn iać  w ten  sposób  lub  też zw alczać 
d o k try n y  sto sow n ie  do tego , czy są  rze te ln e  i p o ­
p y ch a ją  w  zdrow ym  k ie ru n k u  je d n o stk i i spo łe- 
łeczeństw o , czy też s ą  fałszyw e i d z ia ła ją  ro zk ła ­
dow o —  oto  zbaw cza dzia ła lność  lite ra tu ry , zda­
n iem  m ojem , w  p o czą tk ach  m ej k a ry e ry . Dziś, 
po  ty lu  leciech, n ie  p o trafiłem  znaleść d la  niej 
w yższego zad an ia* .

Pow ieści, u tw o rzo n e  p o d  w pływ em  tych  idei 
i będące, zdan iem  a u to ra , szereg iem  m onografii 
ró żn y ch  s ta n ó w  duszy  w spó łczesnej, pow ieści te  
ro z p a d a ją  się w ed ług  niego n a  dw ie g ru p y . „W  k a­
żdej p rac y  —  nie pow iem  n au k o w e j, gdyż, ja k  
T a in e  św ie tn ie  zauw aży ł, p ra c a  lite rac k a  w  za d a ­
n iach  sw ych zbliża się do  nau k i, a le  n ią  nie je s t  
—  w  każdej więc p racy  o typ ie n au k o w y m  za u ­
w ażyć m ożna  d w a s ta d y a  ro zw o ju . P ierw szy  z tych  
dw óch  okresów , to  op isyw an ie , d rug i —  to  in - 
te rp re tac y a . B an aln e , a n ie  m niej słuszne zesta ­
w ien ie p o ró w n y w a  m o ra lis tę  do ch iru rg a . Czyż 
m a m y  p rzy p o m in ać , że d y ag n o za  zaw sze p o p rz e ­
d za  te ra p e u ty k ę , p rzed  dyag n o zą  zaś id ą  s tu d y a  
pato log iczne , k tó re  znów  m u szą  być p o p rze d zan e  
przez s tu d y a  fizyo log iczno-anatom iczne, a  przed  
tem i jeszcze się trze b a  czegoś uczyć. W yższa li­
te ra tu ra ,  p o d o b n ie  ja k  i w ielka m ed y cy n a  (B our- 
get lub i w szystko en grand), to  an a liza  m a ją c a  
n a  celu u zd ro w ie n ie ; lecz, p o d o b n ie  ja k  m edycy ­
n a , uzd row ić m oże dop iero  po  d o k o n an iu  ana lizy . 
K to więc m a am b icyę być d o b rym  p isarzem  m o ­
ra lis tą , pow in ien  zaw sze zb ierać  ja k  najw ięcej fa ­
k tó w , zan im  je  uogó ln i a  n a w e t te  uogó ln ien ia 
osta teczn ie  m u sz ą  być trzy m an e  w  gran icach  
m ożliw ości, należy  je  w skazyw ać i p o d su w ać n ie ­
ja k o , nie zaś og łaszać w yraźn ie . N ie zap o m in a jm y  
nigdy, że w sztuce d o k ład n o ść  je s t ty lko g ra n i­
cą, o g ran iczo n e  są także  w nioski, k tó re  w yciągać 
m usim y  z n ied o k ład n y ch  prem iss.

D obrze o tem  w iedział F la u b e rt, gdy  m ó w ił: 
„R ozw iązan ie  n ie  je s t jeszcze konk luzyą  o s ta te ­
czną. i ci k tó rzy  n a  tak ie j p o d staw ie  u w aż a ją  się 
za ludzi postępow ych , w niezgodzie są z w iedzą 
n a jn o w szą , k tó ra  w ym aga og rom nego  n a g ro m a ­
dzen ia  fak tów , zan im  się z n ich  p raw o  ja k ie ś  w y­
p row adzi."  „W szakże — ciągnie dalej B o u rg e t -  
m iędzy  tw ierdzen iem  n ap e w n o , a  zu p e łn ą  n iepe­
w nośc ią  je s t  jeszcze m iejsce n a  h ipo tezę , a  m ia rą  
w arto śc i w ew nętrznej u tw o ru  je s t  p raw d o p o d o ­
b ieństw o , ja k ie  n ad a je  się w ypow iedzianej hi­
potezie.

„Oczyw iście, o p in ia  nie zaw sze pochw ycić m oże 
łączność m iędzy  różnem i chw ilam i rozw o ju  tej 
sam ej m yśli. O pin ia sądzi po  kolei książki w m iarę  
jak  wychorWą o n *1 z p rac o w n i tw órczej i w s k u ­
tek  tego zda je  je j się czasem  w idzieć sp rzeczno ­
ści m iędzy  u tw o ra m i n a tu ry  ■ au&Utjfcznej, a*tewft, 
w k tó ry c li a u to r  g łów nie  nacisk  k ładzie  n a  hi- 
tezy , w y p ro w ad zo n e  ze sw ych rozb io rów . N iepo­
rozum ien ie  to  w zrosło  jeszcze z chw ilą, gdy p i­
sa rz  za h as ło  este tyczne p rzy jm u je  od tw arzan ie  
całej p raw d y , co n ie jed n o  n iebezp ieczeństw o  za

“ MATCE RZECZYPOSPOLITEJ.
PO W IE ŚĆ  M IESZCZAŃSKA.

Ze starych dokum entów  wypisał L U D W I K  S T A S I A K .

Ciąg dalszy.

I s trasz liw ym  u d erzen iem  ręki w  sk ro ń  cza­
szkę m u  rozw alił.

B ry zn ą ł m ózg  n a  M aćka, a og ro m n e cielsko 
rycerza  ru n ę ło  w staw ek  gnojów ki.

** *
Do kaźni m iejskiej w trąc o n o  w szystk ich  s ta - 

rańszyc-h żupy . P u łk o w n ik  R e je r  do sta ł lis t z W a r ­
szaw y , że tam  p rzy ję to  w ieść o sch o w an iu  b ra c ­
kiej kasy w p rzepaśc iach  kopalni. U czynili to  
cz tere j s ta ra ń s i, k tó rzy  zaw iad u ją  żupą  i p ie- 
n iądzm i d aro w an em i przez w ielkiego k ró la  K azi­
m ierza  d la  n iezdo lnych  do p rac y  i chorych  g ó r­
n ików . W ielkie sk a rb y , duże m ają tk i.

P o rw an o  w  nocy  O sikę, Zw ilkłego, O cipkę 
i B ieniasiew icza, sku to  w k a jd an y , a kaźn ię  m a ­
g is track ą  obstaw iono  strażą . P rzez nn tłe  o k ra to -  
w an e  okno  w idać z kaźni liny  i d rzew ca og rom ne, 
ko la zębate  i że lazne kleszcze. T o  izba to r tu r . C hłód 
p iw niczny  z niej bije . N a  pod łodze rd zaw e  jak ieś 
p lan y , k tó ry ch  z tafli kam ien n y ch  nie zm y to , lub  
zm yć nie zdo łano . S n ać  to  ludzka krew .

M ęczono tu  ro zb ó jn ik ó w  i gw ałcicieli, to r tu ro ­
w an o  czarow nice , k tó re  z d jab łem  trzy m ając  t r u t ­
ki ro zm a ite  z g rzybów  i zielsk go tow ały . O ne 
zm ien iały  k ro w o m  m leko w  krew , on e  sp ro w a­
dzały  ch o ro b y  ciężkie n a  ludzi, on e  p rzy p raw ia ły  
n ap o je  m iłosne, k tó re  serca  dziew cząt ku tru c i­
cielowi zn iew alały . M ęczono tu  żydów  w iśnickich 
za to , że p o n u re m u  h o łd u ją c  obrzędow i dopuszczali 
się zb rodn i n iesłychanych , o k tó rych  zgroza m yśleć, 
a  cóż dop ie ro  m ów ić, że m im o ty lo k ro tn y ch  p rz e ­
s tró g  i k a r  su row ych  nie u s ta w ali w  ohydnym  za b o b o ­
nie, leczp rzec iw n ieda le j go p rak ty k o w a ćsię o śm ie la li. 
P ró ż n o  tłu m aczy ł się p rzed  są d em  ław niczym  ży-

so b ą  pociąga . O dm alow yw ać nam iętności w ca­
łej ich p raw d z ie  bezw zględnej, to  ró w n a  się oczy­
wiście k reślen iu  grzesznych  o b razó w  i k ry ty k a  
sn a d n ie  m oże w ziąść sum ienność  za zam iłow an ie . 
W  dalszym  ciągu w ięc ze zdum ien iem  w idzi m o ­
ra lis tę  ta m , gdzie spodziew a się sp o tk ać  ty lko 
obo ję tnego  o b se rw a to ra .

„D la tego to  w  m ojej karyerze  p rzec iw staw iano  
często z ta k ą  łub  in n ą  te n d e n c ją  C ruelle E n i­
gm ę a  C osm opolis, U n C rim e d ’a m o u r  a T e rre  
p rom ise , E ssais de P sychologie a  O u tre  M er i z u p o ­
do b an iem  zastó so w y w an o  do m n ie  w ielkie s ło w o ; 
n a w ró c o n y ! Nie ub liżałoby  mi to  określen ie , gdyż 
m ało  je s t  d la  m n ie  rzeczy piękniejszych , niż w i­
dok  um y słu , k tó ry  p rzekonaw szy  się, że pob łądził, 
n a w ra c a  n a  d rogę p raw dy . A le ze m n ą  tak  nie 
je s t. N aw rócić  się m oże ten , k to  przeczył, nie zaś 
ten , k to  s ta ł n a  s tan o w isk u  w yczekującem . B a­
dacz, k tó ry  nie w yznaje żadnej d o k try n y , tylko 
szuka, je s t  p o p ro s tu  okazem  zw ątp ien ia  sy ste­
m a ty czn eg o " .

W  dalszym  ciągu dow odzi B ourget, iż p rzed ­
o s ta tn i ro zd z ia ł w „C rim e d ’a m o r “, zakończenie 
„M ensonges", u s tę p y  z „P sycho log ii" , o s ta tn ie  
karty  „D isciple’a “, i u s tęp y  z „C ruelle E n igm ę", 
d o tyczące g r z e c h u  i spow iedzi, są  w łaśn ie  d o w o ­
dam i tej jego  m etody , k tó rą  n azw ał „apo logeti- 
qu e  ex p e rim en ta le " . Z obserw acy i poczyn ionych  
n ad  w rażliw ością  sw ej epoki, B ourget w y p ro w a­
dza św iadectw o, że w szystko się dzieje tak , ja k b y  
ch ry sty an izm  by ł p ra w d ą  i z pew nem  sk rom nem  
i n ieśm ia łem  w ah an iem  się, ja k o  fo rm u łę  tej sw o ­
je j apo logetyk i p o d a je  określen ie  Józefa de M ai- 
t.re „E n tre tien s  su r  le g o u v e rn e m en t te m p o ra l de 
la  p re v id e n c e “ . —  „R eligii nie m o żn a  oddzielić 
od życia ludzkiego — p rzy zn a je  B ourget. D zie­
sięć rozdz ia łów  katech izm u  so b o ru  T rydenck iego  
pośw ięconych  D ekalogow i, p o trą c a  co słow o u cz u ­
cia i n am ię tn o śc i żyw ych ludzi, m oje , w asze, p rz y ­
jac ió ł naszych , k tó ry ch  po stęp o w an iem  chce rz ą ­
dzić. Jeśli p ra w d ą  je s t ten  katech izm , to  życie 
m oje , w asze i t. d. pow inno  tej p ra w d y  dow o­
dzić, a w szakże p raw o  jak ieś  w  dziedzinie d u ch a  
m a racyę  b y tu  w ów czas, k iedy  w y łam y w an ie  się 
z pod niego sp raw ia  n ie ład  i n iepow odzen ia , zaś 
ci, k tó rzy  m u p o d leg a ją , zd row si są  i szczęśliwsi. 
A cóż to  je s t ten  n ie ład  lub  to zdrow ie m oralne? 
S k ła d a ją  się na n ie  w szystk ie d ro b n e  w ydarzen ia 
życia ludzi p rzecię tnych , tych, k tó rzy  nas  o tacza ją . 
A po log istą  s ta je  się każdy  — choćby był zk;|d- 
inąd  a teuszem  lub  ja k o b in em  —  jeśli pisze dzieła 
rea listyczne , n a  obserw acy i codziennej o p arte . 
„M adam e B ovary" , lu b  „P ie rre  et Je a n " , n a  k tó- 
ry ch b y  m ożna  postaw ić m o tto : „Non M aechahe- 
r ia "  z „E x o d u s“ lub  „D eu teronom iiim ^, ja k  „le 
Rouge,. et -1£— " , d,p Jc(ńy.-.-yr sto sow ać się nioż.e 
„Non concupisces d o m u m  p rox im i t u i . . .  nec. 
o m n ia , q u a e  illius s u n t" , lu b  do „A dolphe’a" 
słow a aposto lsk ie  „a lte r  a lte riu s  o n e ra  p o r ta te " .

„Gdyby między młodymi pisarzami znalazł się 
k tó ry ś zdolny stw orzyć d rug ie  „Genie d u  ch ris tia -

dow in , p rzecząc, ja k o b y  to  uczynił, bo to  nie je s t 
d la  niego „żaden  in te res" . K atu  o d d ań  został.

K rw aw y  o k ro p n y  tro n  w znosi się w  kącie 
ka tow sk iej izby. S iedzenie całe na jeżone  śp icza- 
stym i, w yostrzonym i gw oździam i, oparc ie  pice także 
b ite  gw oźdźm i, gw oźdźm i w ysadzona też p o ­
ręcz je d n a  i d ru g a . C ały sto lec w y k u ty m  je s t dzi­
w nym  ś lu sa rsk im  kunsz tem  z żelaza, pod  s ied ze­
niem  zaś je s t  ognisko, k tó rem  się żelazny tro n  
do czerw oności rozżarza . S k aza ń ca  rz u c a ją  tam  
n a  s tra sz n ą  śm ierć od ogn ia  i gw oździ.

R zek łbyś, że n a  śc ianach  w iszą p rzy łb ice  i hełm y 
rycersk ie , k u te  ze sta li, s tro jn e  p ió ram i i ja s k ra -  
w em  m alow id łem . Nie. S ą  to  obroże i m aski, 
k tó re  się w k ład a  n a  g łow ę gada tliw ym  kobietom  
rzu ca jący m  p o tw arz  i o szczerstw o, u w łaszczające  
czci cno tliw ym  obyczajom  b ia łog łów . Jeśli m ie­
szczanka swej sąsiadce cudzołoztw o lu b  u tra tę  
p an ień s tw a  zarzuci, a  p o zw a n a  przed  ław ę p raw d y  
sw ych słów  dow ieść nie p o trafi, zak u w a je j k a t 
n a  głow ę m askę  ta k o w ą : z p rzodu  je j wisi og rom ny  
czerw ony ozór, n a  znak  oszczerstw a i jad o w ite j 
m ow y, u góry  zaś siedzi m a lo w an a  m a łp a  n a  
znak  g łupo ty  i jaszczurczej p ap lan in y . I le łm  taki 
n a  dw ie lub  trzy  niedziel k a t sk azan ej n a  głow ę 
zak u w a, iżby po m ieście n a  pośm iew isko  p u b li­
czne i w zgardę chodziła.

Do m u ru  p rzy m o co w an a je s t ob roża  w ielka, 
k tó rą  za k ła d a ją  n a  szyję dziew czętom , co zap o ­
m niaw szy  o w stydzie i cnocie, dziew iczy w ianek 
sw ój łacn ie  za b rać  sobie pozw oliły . O dziane w  zgrze­
b n ą  sza tę  h ań b y  s to ją  p rzy k u te  do m u ru , trz y ­
m a jąc  lilię w ręk u  d la  śm iechu  pospó lstw a, k tó re  
k a t do izby sądow ej zw ołuje.

N a śro d k u  sali p rzyb ito  do ziemi o g rom ny  
w alec o b ra c a n y  korbą, a złączony linam i z że- 
lazam i przyczepionem i opodal do s tra g a rz a ; tu  
w y łam u ją  kości ze s taw ó w  tak im , k tórzy  do p o ­
pełn ionej zb rodn i p rzyznać  się nie kw apią .

Z azg rzy ta ły  drzw i katow skiej izby. W szedł do 
niej p u łk o w n ik  R ejer, o b e r la jtn a n t B erg , oficero­
w ie K lisser, O rszaw ski, Jaściń sk i i k ilku R a jta ró w . 
N a końcu  o rszak u  szedł b lady  ja k  p łó tno  b u r-

n ism e" , tak  po trzeb n y  naszym  czasom , ale w  s ty lu  
w iedzy dzisiejszej, n ie znajdz ie  a rg u m e n tu  siln ie j­
szego nad  ten , że w szyscy badacze  nam ię tnośc i 
ludzkich , m im o m n ó stw a  różnic es te tycznych  i m e­
tafizycznych, doszli do tych sam ych  zasad  w kw e- 
styi ludzkiego uczucia i woli, k tó re  n iegdyś 
streściło  ob jaw ien ie . Jes tto  jeden  ob jaw  więcej 
tej h a rm o n ii m iędzy w iedzą a trad y cy ą , k tó ra  
w y bucha  dziś p rzy  każdej sposobnośc i" .

N a zakończen ie  p rzy tacza  a u to r  „T e rre  p ro ­
m ise" zdan ie  T a in e ’a : „W  tem  zasto sow an iu  w ie­
dzy i w  tem  pojęciu  rzeczy tkw i n o w a sz tuka, 
n o w a  po lityka, n o w a m o ra ln o ść  i religia, k tó rej 
w ykrycie do nas na leży"... „a dośw iadczenie nas 
p rzek o n y w a —  do d a je  B o u rg e t — że ta  m o ra l­
ność, po lityka  i relig ia now e n ie były. N ow ą by ła 
ty lko m e to d a  p o szu k iw an ia , lecz w yciągnięte  z niej 
w nioski schodzą się w  sposób  u d erz a ją cy  z da- 
w nem i zasad am i m ora ln o -p o lity czn o -re lig ijn em i, 
ju ż  od s tu  la t g łoszonem i przez B onaldów , de 
M aistre ’ów, Le P la y ’a  i B alzac’a. T u , ja k  zaw sze, 
n au k a  rozśw ietliła  ty lko  to , co d aw n o  odczuw ał 
in stynk t, a refleksya sp raw d ziła  ty lko  p ra s ta re  
zw yczaje. Ja , najw iern ie jszy  uczeń a u to ra  „TTisto- 
ire  des o rig ines", je d n ą  tylko m am  am bicyę, o to , 
ażeby  tym  studyom  n ad  w rażliw ością epoki n a ­
szej razem  w ziętym , p rzy zn an o  sk ro m n e  bodaj 
miejsce w tym  wielkim  prądz ie  odśw ieżenia, k tó ry  
dziś 1'r a n c y ę  ca łą  p rzebiega i k tó ry  od w sp ó łu ­
działu  w  og rom nej p racy  n ie u su w a  najuboższego  
n aw e t p rac o w n ik a" .

Śp. ks. arcybiskup Izaak Issakowicz.

Na czele rycin dzisiejszego numeru za­
mieszczamy portret śp. ks. Izaaka Issako- 
wicza, arcybiskupa obrządku ormiańskiego. 
Zgasły arcypasterz był wzorem kapłana-oby- 
watela. Całe swoje życie poświęcił szerzeniu 
zasad miłości chrześciańskiej a skonał, prze­
baczając człowiekowi, który postępkiem 
swoim w tr ą c i ł  go do grobu.

C z e ś ć  p u m ic c i  m f-neg-o  c / .ło w ie k a ,  ś w ią ­
to b l iw e g o  k a p ł a n a  i n a j le p s z e g o  s y a t t  Q j. 

czyzny!

m istrz , Józef G rotkow ski w raz  7 w ó jtem  i ła w n i­
k a mi .

N a rozkaz R e je ra  w p ro w ad zo n o  s ta rań szy ch .
IM Panow ie O rszaw ski i .Jasiński staw iali im 

p y ta n ia , tło m acząc  słow a pu łkow nika , k tó ry  po 
po lsku  nie um ia ł.

N ap rzó d  n a  spy tk i w zięto Zw ilkłego.
W k tórem  m iejscu  w żupie ukryliście pie­

n iądze b rack ie?
—  Nie w iem  nic w aszm ość p an ie  o p ie n ią ­

dzach.
—  Nie w iesz?  D obrze. H o la !  W iązać ręce 

i nogi. P rzyodziew ek  zedrzeć.
R zucili się żołnierze, obnażyli Zw ilkłego i zw ią­

zali szn u ram i. Nogi p rzyw iązano  do w alca  n a  
dole, ręce zaś sk ręp o w an o  w ty le  i p rzy m o co w an o  
liną do h ak ó w  w bitych  do  pow ały . R a jta r  ją ł  
o b racać  sk rzyd ła  w alca, a m a szy n a  p o d n io s ła  
g ó rn ik a  zlekka w  górę. Zaw isł, ja k o b y  p ły w a ł 
n a  w odzie z rękam i za d a rte m i w stecz  do góry.

—  P y tam  się raz  jeszcze, gdzie są  schow ane 
p ien iąd ze  ?

—  Nie wiem .
—  Z akręcić korbę, ro k aza ł R ejer.
Zgrzytły  suche ko ła m aszyny , a  Z w ilkfemn 

w ykręciły  się ręce do góry.
— Boli ok ro p n ie  . . .
—  P o w iesz?
—  N ie w iem .
R a m io n a  g ó rn ik a  szły co raz  bardziej w górę, 

a  z piersi jego  w ydobyw ał si? Ja kby cichy jęk , 
ja k b y  p łacz  cichy. Ból okropny . Ból straszny . 
A m aszy n a  p rac u je  dalej, kości w ram io n ach  
trzeszczą, ze s taw ó w  w yłażą.

Zw ilkły g łosem  p o d o b n y m  do jesiennego  p ła ­
czącego w ia tru , sze p cze .

—  P a n n o  ś w ię ta , Módl się za nam i, P a n n o  
w ierna , Z w ierciadło  spraw ied liw ości, m ódl się za 
nam i.

(C. d. ii.).
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Z motywów wiosennych.
P o d  życiodajnem  ciepłem  w iosennego s łońca 
P ie rś  ziemi się o d rad za , now em  życiem  tę tn i — 
Idzie już  ku n am , idzie P an i ja śn ie jąc a ,
Gdzie stąp i, św ia t w ygląda w eselej, odśw iętn ie j...

C hw ieją się po zagajacli brzozy i g rab in a , 
W ierzby  n a d  s tru m ien iam i p ro s tu ją  ram io n a . 
N ow ej W iosny  nadchodzi w ese lna godzina,
N ow ej W iosny  w eselny dzień się ro z p o c z y n a !

D rażn iący  nozdrza  za p ac h  b ije  z ziem i łona, 
Z agony  się zielenią m łodą ru n ią  żyta,
Ł ąka w okół kw iatam i b a rw n em i zakw ita  
W śró d  zieleni i kw iecia cicho s tą p a  ona,
A  w ia tr  je j śp iew a p o ln y : „B ądź b łogosław iona!"

K łan ia  się p rzed  N ią w szystko  i w szystko Jej śp iew a, 
A  O na — P a n i ja s n a  — po ziemi w szerz chodzi, 
C ała w  zórz pozłocistych  sk ą p a n a  p o w o d z i: 
B lasków , św ia te ł, b a rw , w oni i dźw ięków  u lew a, 
K łan ia się przed Nią w szystko  i w szystko  Jej śp iew a...

W iosno , co ku n am  idziesz w  w eselnym  ro z g w a rz e ! 
P o tę g ą  sw ojej tw órczej, n iepożytej siły,
W  duszach  naszych  zw alone podźw igaj o łta rze  
I se rcom , co zastyg ły , każ, by  znow u b i ły !

W iosno , co ku n a m  idziesz, ja k  k ró lew ska  P an i!  
O to ludzkość za św ia tłem  słonecznym  stęskn iona , 
N adz ie ją  św itu  b rzm iący  głos Ci śle z o tch łan i: 
„N ow ego w ieku  W io sn o ! B ądź b łogosław iona!"

Z dzisław  D ębicki.

N A  C Z A S I E .
Z a n ieca ły  m iesiąc będzie G alicya w idow nią 

zda rzen ia  a r ty s ty cz n eg o , k tó re  w strzą śn ie  zap e­
w ne w  n iesły ch an y  sposób  ca łą  —  zag ran icą . J. I. 
P ad erew sk i, jed en  z najs ły n n ie jszy ch  w irtu o zó w - 
p ian is tó w  w y sta w ia  n a  lw ow skiej scen ie  sw o ją  
operę  »M anru« , n a p isa n ą  do lib re tta  N ossiga .

Ju ż  daw niej m ia łem  sp o so b n o ść  zapoznać 
czy te ln ików  z tre śc ią  tej trag e d y i m uzycznej 
Jeżeli w rażen ie  ja k ie  odnieśli, było raczej k om i­
cznej n a tu ry , to  w ina, czy tez za s łu g a  tego  
nie sp a d a  n a  m nie an i w  na jm nie jsze j cząstce. 
N ie śm iałbym  w ydzierać  la u ró w  p a n u  N ossigow i, 
k tó ry  g en ia ln em  spoży tkow an iem  »w alk i dw óch 
ra s , słow iańsk ie j i cy g a ń sk ie j« do lib re tta  »M anru« 
zyskał od razu  w iększy  ro zg ło s  m iędzy  zw o len n i­
kam i m im ow olnego  h u m o ru , niż w szystk iem  co 
d o tąd  stw orzy ł, a  trze b a  w iedzieć, że p. N ossig  
je s t o d razu  p o e tą  rzeźb ia rzem , p o w ieśc io p isarzem  
i filozofem . W iększej ilości ta len tó w  tru d n o  w y­
m ag ać  n aw e t od człow ieka, n a leżącego  do g en i­
alnej ra sy  sem ickiej.

P rz y g o to w a n ia  ku  n a leży tem u  w ystaw ien iu  
dzieła  P ad erew sk ieg o  są  w  pełnym  toku . N ajle­
p sze  dziś siły op ery  p o ls k ie j: K ruszeln icka , Ko- 
ro lew iczów na, B an d ro w sk i i D idur, (zn a k o m ity  
b asista ) zo s ta li zaan g ażo w an i um yśln ie  do in te r ­
p re to w a n ia  »M anru« . D o sk o n a ły  kape lm istrz , p. 
S p e ttr in o , k ie ru je  p ró b am i o rk ie s try  i chórów , 
reż y se ry a  obm yśla  sy tuacye , a  za  p a rę  dni zjedzie 
do L w o w a  sam  »on«, m is trz  z lw ią  g rzyw ą, o p ro ­
m ien iony  b lask iem  am ery k ań sk ich  sukcesów , aby  
w łasn o ręczn ie  poczynić » osta tn ie  p ociągn ięc ia  pil­
n ika* co do tem p a, w y sta w y  etc. e tc. C zęścią 
rek la m o w ą te j afery  zajm uje*  się »sekre tarz«  
P ad erew sk ieg o , w sp o m n ian y  już^p. N ossig , k tó ry , 
sto sow n ie  do sw oich  tró jstrdam ych  zdolności, 
w y sila  p o e t y c k ą  fan tazy ę  m  k o n stru o w an ie  
rek lam , r z e ź b i  je  po  m is trzo w sk u  w słow ach  
i z f i l o z o f i c z n y m  spokojfem czeka n iezaw o ­
d nego  sk u tk u  sw oich p igu łek  n a  zach w y t i p o ­
w odzenie.

W o b ec  teg o  sukces »M anru« zda je  się być 
zapew n ionym . W ielk ie, lub  p rzy n a jm n ie j za w ie l­
kie u zn an e  im io n a  rzu ca ją  d o k o ła  siebie blask, 
k tó ry  oślep ia  poczciw y ludek  filistrów . S a m a  w ia ­
dom ość, iz P ad erew sk i, u  k to reg o  żad en  k o n ce rt 
n ie  obejdzie s ię bez zem dlen ia jak ich  15 a m e ry ­
kanek , P ad e re w sk i - m ilioner, P ad erew sk i - w łaśc i­
ciel zam ków  i w illi, P ad e re w sk i budu jący  H o te l 
B ris to l w  W arszaw ie , P ad erew sk i, k tó ry  »ro zn ió sł 
sław ę im ien ia  p o lsk ie g o « n a  k law iszach  sw oich 
fo rtep ian ó w  aż n a  d r u g ą  pó łku lę , p rzybyw a o so ­
biście do L w o w a —  je s t  w  s ta n ie  śc iągnąć do 
te a tru  tłu m y  widzów , n ie  ty le  m oże ciekaw ych 
»w alk i ra sy  słow iańskie j z cy g ań sk ą*  a ranżow ane j 
p rzez  żyda  N ossiga  przy  polskiej m uzyce, ile raczej

grzyw y »m istrza« , je g o  oczu, n o sa  i lak ierków .
Nie chcę bynajm nie j p rzesądzać  z góry , ja k ą  

w arto ść  będzie m ia ł u tw ó r  zn ak o m iteg o  w irtuoza . 
M oże być, iż po  ty lu  k o n w encyonalnych  i b an a l­
nych  k om pozycyach  tw órczość  P ad erew sk ieg o  
w ystrzeli ja k im ś  egzo tycznym  k w iatem  o n iesły ­
chanej barw ie  i w oni. N ie m a  św iecie rzeczy 
n iem ożliw ych . D o ty ch czaso w a w szakże je g o  dzia­
ła ln o ść  n a  niw ie kom pozy to rsk ie j n ie  zdaje się 
zapow iadać  w  »M anru« n ic  epokow ego , nic co by 
m og ło  s ta ć  się p u n k te m  zw ro tn y m  w  tw órczości 
operow ej po lskiej.

P ad erew sk i-k o m p o zy to r, nie d o ró s ł P aderew - 
sk iem u-w irtuozow i n aw e t do k ostek . W p ra w d z ie  
k aż d a  an em iczn a  a m a to rk a  g ry  fo rtep ianow ej 
u w aża  sob ie  za  św ię ty  obow iązek  odbębn ić n a j­
m niej dw ieście ra z y  »K rakow iaka«  i »M enneta« , 
lecz to  je szcze  n ie m oże być m ia rą  w arto śc i tych  
u tw o ró w , k tó re  z jednały  d o sk o n a łem u  w irtuozow i

pew ien  ro zg ło s k o m p o zy to rsk i. G dybyśm y chcieli 
używ ać p o p u la rn o śc i ja k o  łokcia do m ierzen ia 
co w a rt u tw ó r  m uzyczny, to  p ierw sze m iejsce 
w śród  kom p o zy to ró w  całego  św ia ta  p rzy p ad ało b y  
bezw aru n k o w o  śp. T ekli B ąd arzew sk ie j, k tó ra  
n ie śm ie rte ln ą  »M odlitw ą dziew icy* ro zs ław iła  
im ię po lsk ie jeszcze w ięcej i dalej, niż P ad erew sk i.

G dyby je d n ak , w drew  w szelk im  oczek iw an iom  
i p ro g n o sty k o m , u tw ó r P ad ere w sk ieg o  m ia ł r z e ­
czyw iście p o siad ać  ja k ą  g łę b szą  w arto ść , to  nie 
należy  p o w ątp iew ać , iż pub liczność i p ra sa  p rzy j­
m ą  go  tak , ja k  n a  to  by zasług iw ał. P ub liczność 
lw o w sk a  od różn i z ia rn o  od plew y, choćby n aw e t 
p odaw anej w  złocis tych  n aczy n iach  h u m b u g u  
i b lagi. D la teg o  też  w szystko  t o  się in te re su je  
sz tuką , czeka n iecierp liw ie  n a  p rem ierę  »M anru« 
w  nadzie i, że ow oc d z ie s ię c io le tn e j ciężkiej p rac y  
P ad e re w sk ieg o  m im o  zbyt hucznej i po  żydow sku  
n a trę tn e j rek lam y , k tó ra  zw ykle w ta k ich  ra z a c h  
je s t  d la  w artości" sz tu k i lichym  p ro g n o sty k ie m  — 
nie zaw iedzie nadzie i p o k ła d an y c h  n a  firm ie 
a u to ra . W  in te res ie  m uzyk i po lsk iej zdaw ałoby  
c*ę leżeć, ab y  te  nadzie je  doczekały  się u rze ­
czyw istn ien ia .

P ertin a x .

Ą k

Gwiazdy naszej sceny.
S cen a  k rak o w sk a  od  daw ien  d aw n a  idzie n a  

czele te a tró w  polsk ich . P ub liczność  literacka, 
o w yro b io n y m  sm aku , b a rd z o  po w ażn a , ogrom nie 
w y m ag a ją ca , i serdecznie do te a tru  p rz y w ią z a n a ; 
k ry ty k a , jeżeli nie zaw sze, to  najczęściej w y k o n y ­
w a n a  przez dzienn ikarzy  o odpow iedn ich  kw alifi- 
kacyach , o d zn acza jąca  się rozległym i w id n o k ręg a­
m i, a  ożyw iona zaw sze czcią d la  poezyi, d o p o m a­
g ająca  p rzy tem  w najlepszej w ierze, a  n ie rzadko  
z g łęboką u m ie ję tn o śc ią  do  ro zw o ju  ta len tów ' 
ak to rsk ich  i p isa rs k ic h ; k ierow nicy  te a tru  —  nie 
bez w ad  zapew ne, ja k  w szystko  n a  św iecie — 
ale w y ra s ta jąc y  w ysoko p o n ad  poziom  jenera lsk ich  
w ielkorządców , ja k  je s t w  W arszaw ie , a lbo  p rz y ­
p adkow ych  przedsięb io rców , ja k  było  p rzed  objęciem

te a tru  p rzez  p. H elle ra  w e L w o w ie : — w szystkie 
te  czynniki razem  w zięte sp raw ia ją , że te a tr  
k rakow sk i s ta ł się tem  dla P o laków , czem K om edya 
F ra n cu z k a  d la  P a ry ż a , a  B u rg te a te r  d la  W ied e ń ­
czyków .

T e a tr  k rakow sk i je s t czem ś w ięcej jeszcze. 
Je s t szkołą talentów ', w y ra b ia  zn ak o m ity ch  a r ty ­
stów', d o sta rcza  ich te a tro m  innych  m iast polskich: 
zastęp u je  ak ad em ię  ak to rsk ą . Do tego s to p n ia  tak 
je st rzeczyw iście, że n a  p a lcach  u jed n e j ręki 
wyliczyć m o żn a  dziś w yb itn ie jszych  w spółczesnych  
a rty s tó w  polskich , k tó rzy  n ie przeszli p rzez  te a tr  
k rakow sk i, k tó rzy  ok laskam i i w ieńcam i K rakow ian  
n ie zdobyli sobie p ierw szych  arty sty czn y ch  od ­
znaczeń.

Żelazow ski, F renk iel, R ap ack i, M a rcze llo , S zy­
m anow sk i, T ra p sz ó w n a , S liw icki, R y g ie r , Solski, 
S ienn icka, T arasiew icz , R o m an , B ednarzew ska , 
S tachow iczow a, L eszczy ń sk a— w sz y s tk o  czem  się 
scena  po lska dziś chlubi, czem się pyszni W a rsza w a . 
Lwów,. P o zn ań , —  w szystko to są u lu b ień cy  tej 
pub liczności, k tó ra  od kilkudziesięciu la t w trzech 
z rzędu  poko len iach  zgrom adza się co so b o ty  n a 
p rem iery , ocen ia , sądzi, n a g ra d z a  i p rzyw iązu je  się 
— czyni w śród  m łodych  ta len tó w  fenom enalne  cza­
sem  w ynalazk i i odkrycia , a  w obec w yp iastow anych  
oddechem  w łasnej życzliw ości a r ty s tó w  en tu zy a -
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zm uje  się w p ro s t nie do op isan ia . N iewdzięczni! 
Gdy p o d ro sn ą  w  sk rzy d ła  krakow skiej sław y, lecą 
ja k  m o ty le  do św ia tła  p rze d  św ie tnych  i tłu m n y ch  
w idzów  w arszaw sk ich , ab y  tam  n ie raz  rozgoryczyć 
się i rozczarow ać. Z ja k ą  w ted y  tę sk n o tą  i rzew n o ­
śc ią  w sp o m in a ją  k rakow sk ie  l a t a !

Szczęści się p rzy tem  K ra k o w o w i. . .  Ilekroć 
odleci tak i m oty l, w ych o d o w an y  w  K rakow ie z n ie­
zg rabnej liszki, ilekroć p rzy jacie le  k rakow sk iego  
te a tru  z a ła m u ją  ręce  z rozpaczy , co się s tan ie , co 
będzie gdy za b rak n ie  tego, k tó ry  św iecił ja k  gw iaz­
d a , choć k ilka la t tem u  w stęp o w a ł n ieledw ie 
jak o  s ta ty s ta  —  tw orzy  się ju ż  gdzieś w śró d  kulisów  
n iepostrzeżen ie  p oczw arka , k tó ra  p rzy  p ierw szym  
sp o so b n y m  w ieczorze z rzu ca  n ie k sz ta łtn ą  form ę, 
rozw ija  do lo tu  św ie tlne  sk rzy d ła , w zb ija  się ku  
gw iazdom , b la sk u  od  n ich  pożycza i n iebaw em  
zaćm iew a  to w a rz y s z k i. ..

N iedalej ja k  pó ł ro k u  te m u  d y rek to r lw ow skiej 
sceny  przedsięw ziął sobie rozb ić p erso n a l k rakow ski 
i pop rzyc iąga ł ku  sob ie w ielu tych, bez k tó rych , 
ja k  się z d a w a ło , eg zy sten cy a  k rakow sk ie j sceny 
a p rzy n a jm n ie j u trz y m a n ie  je j n a  ty m  poziom ie, 
jaki je j p rzyna leży , będzie n iem ożliw ością. I oto 
ja k b y  cudem  m iejsce R o m a n a  św ie tn ie  w ypełn ia  
Zelw erow icz, ta le n t  p an i P rzy b y lk o -P o to ck ie j n a ­
b ie ra  b ły sk u  i m ocy  o lśn iew ające j, zjaw ia się 
p a n n a  O rd o n  i z k aż d ą  n o w ą ro lą  budzi co raz  
w ięcej za in te re so w an ia , zdziw ienia, w reszcie po ­
dziw u i zachw y tu , —  d aw n e  p la n e ty : W ojnow ska, 
K am ińsk i, S iem aszkow a, S obiesław , Z aw adzki, 
P rzyby łow icz , M ielewski, św iecą b lask iem  ja k b y  
o d ro d zo n y m  —  a  poza szeregiem  sił w y traw n y ch  
i poży tecznych  budzi się ju ż  ze sn u  kilka poczw arek , 
a  z n ich  je d n a , C zechow ska, ro zw ija  co raz  śm ielej 
sk rzy d ła , na k tórych  lśn ią  b a rw y  niezw ykłej św ie­
żości . . .

P o d a je m y  dzisiaj p o r tre ty  dw óch  gw iazd, p ro ­
m ien ie jących  obecn ie  najsiln iej i podziw ianych  
p rzez  te raźn ie jszy  K raków  n a jc h ę tn ie j: p an i M aryi 
P rzy b y łk o -P o to ck ie j i p an n y  W ład y sław y  O rd o n - 
R ybickiej.

P rzed  k ilkom a zaledw ie la ty  te a tr  p row incyo- 
n alny  goszczący przez la to  w cy rk u  w arszaw sk im  
„rob ił k a sę “ sz tu k ą  n ieznanego  a u to ra , w k tó rej 
ty tu ło w ą  ro lę  g ra ła  n ie z n a n a  a r ty s tk a . S ław a 
a u to ra  m ia ła  być n iebaw em  przygaszona przez 
zgon przedw czesny, ła w a  a rty s tk i m ia ła  w zrastać  
w coraz  to  now e b lask i. P a n n a  P rzy b y lk ó w n a  
w „P opychad le" po d o b ała  się n a p ra w d ę  W arszaw ie  
n ie p ięknośc ią  rysów , nie dźw iękiem  głosu, nie 
ru ty n ą  ak to rsk ą  —  ale  o g ro m n ą , p o ry w a jącą  
szczerością, ale uczuciem  w y b u ch a jącem  gdzieś 
z głębi p rzepełn ionego  czułością serca . P iszący  te  
słow a, k tó ry  p rze jeżdża jąc  przez W arszaw ę , m iał 
sp o so b n o ść  zobaczyć w tedy  p an n ę  P rzyby łków nę, 
gorąco  zachęcał ów czesnego d y re k to ra  krakow skiej 
sceny  do pozyskan ia  tej sity, k tó ra  będzie kiedyś 
o zd o b ą  polskiego te a tru . I p a n n a  P rzy b y łk o  po­
ja w iła  się n iebaw em  w tru p ie  p. P aw likow skiego 
p rzebo jem  zdobyw ając  sob ie sy m p a ty ę  i uznan ie  
K rakow a za ró w n o  „P o p y ch a d łe m “ ja k  „M ałką 
S ch w arzen k o p f“. A le za dyrekcyi p. P aw likow ­
skiego n ie u m ian o  czy n ie chciano  dać p an n ie

P rzyby łko  w łaściw ego pola do rozw o ju  i p o p is u ; 
dop iero  p. K o tarb iń sk i zrozum iał, że w  szlachetnym  
re p e rtu a rz e  trzeb a  dać  u jśc ie  tem u  sz lachetnem u  
liryzm ow i, k tó ry  ro zp ie ra  p ierś p a n n y  P rzyby łko . 
Już w „Złotej C zaszce", in au g u ru jące j p o p raw n ą  
i w ielką lite rack ą  epokę re p e r tu a ru  krakow sk iej 
sceny, s tw o rzy ła  p a n n a  P rzyby łko  p o stać  cz a ru ­

jąceg o  w d z ię k u ; ale dopiero  w ystępy  w „R o m a n ­
tycznych" R o s tan d a , w „Zaw iszy c z a rn y m ” T e t­
m a je ra , w „ R u rz y “ S zeksp ira  dow iodły , ja k ie  b ry la n t 
najp iękn iejszego  liryzm u  rozrzucić um ie ta  a r ty s tk a , 
z pew nośc ią  je d n a  z nąjn iepospo litszych  lirycznych
a rty s tek  ś w ia ta   Ze n ie p an n ie  P rzyby łko
o d d an o  ro lę  G retchen  w  „F auśc ie", je s tto  szkoda, 
k tó rą  w  przyszłości koniecznie p ow etow ać po trzeba.

S ta ło  się to  je d n a k  d la tego , że w ów czas liryzm
arty s tk i sp la ta ł w śród  prozy Ż y c ia  w ę z e ł  h y m e r m  
z kry tyk iem  literack im , k tó ry  w bezkry tycznym  
en tuzyazm ie złożył życie u s tóp  znakom ite j arty stk i 
a podobno także bardzo utalentowanej — autorki 
dramatycznej.

Innego  ro d za ju  ta le n t p row adzi p an n ę  W ła ­
dysław ę O rd o n ó w n ę  ku p ięknej, pełnej sław y 
przyszłości. C órka obyw ate la  w iejskiego z pod

S ierad za , m a ją c  la t s iedm naście , zaczęła zyskiw ać 
try u m fy  te a tra ln e  w  te a tra c h  am ato rsk ich  u rz ą ­
dzanych  w  sali M uzeum  ro ln ic tw a i p rzem ysłu  
w  W arszaw ie . Było to  zaś bard zo  n iedaw no , 
zaledw ie trzy  czy cztery  la ta  tem u . A le od tąd  
życie p ięknej, pełnej kipiącego za p a łu  dziew czyny 
zrosło  się ta k  bard zo  ze sz tuką, że odw ieść j ą  od

za m ia ru  pośw ięcenia się scenie b y łoby  ok ru c ień ­
s tw e m —  ale przedew szystk iem  by łoby  n iem ożliw o­
ścią. D nia 24 m a ja  1897 ro k u  zad eb iu to w ała  
O rd o n ó w n a  po  raz  p ierw szy  n a  p raw dziw ej scenie 
ja k o  Ju lja  w  „Kwiecie z T lem cenu" w  tea trze  
F elińsk iego  w  S osnow icach . W  rok  po tem  O rdo ­
n ó w n a  za jm u je  ju ż  p ierw szorzędne stan o w isk o  
w  te a trze  łó d z k im : g ra  P ao lę  w  „T u rn ie ju " ,

A nielę w „Ś lubach  p an ień sk ich " , „L enę" , L eonję 
w „ H o n o r z e " , „ L ig ię " , „K rólew nę z za m o rza " ,
w reszcie z n iesłychanem  pow odzen iem  ru sa łk ę  
z „D zw onu Z atop ionego". Z Łodzi an g ażu je  p an n ę  
O rdon  d y rek to r H eller do  te a tru  lw ow skiego, gdzie 
ru sa łk a  z „D zw onu" czyni j ą  o d razu  je d n ą  z p ie r­
w szych sił sceny. S zereg  kreacy j zbogaca się 
S a lo m ą z „ Jo h an n esa"  i R o k sa n ą  z „C y ran a  de 
B ergerac" . W  K rakow ie, z początku  sp o ty k a  s ;ę 
a r ty s tk a  z ch łodnem  przy jęciem  i w ydaje  się nam  
zbyt szo rstk ą , za m ało  z ró w n an ą . R ole, w  k tó ry ch  
się ukazu je , nie są p o p iso w e ; A nielę w  „Ś lubach" 
— ponosi te m p eram en t, co się p o dobać  nie może. 
A le ten  te m p eram en t in te re su je ; czuło się od 
p ierw szej chwili, że w e w łaściw ej roli, przy  w łaś­
ciwym  k ie runku , stw orzyć m oże k reacye pełne  
ognia, ża ru , siły d ram aty czn ej. Jeżeli P rzyby lków nę 
chce się koniecznie w idzieć ja k o  G re tchen  w „ F a u ­
ście" ; -— s łu ch a jąc  O rdonów nej p rzychodzi n a  
m yśl ja k ą b y  o n a  b y ła  Ju lią  w trag ed y i S zeksp ira . 
M odelka w „O drodzen iu", m ło d a  m ęża tk a  w  „Zw ią­
zku m łodzieży", są  ju ż  w span ia łym  zadatk iem  
tak ie j tem p eram en to w e j roli. W  „ S a m o tn y c h ,, 
n a  dalszych  p rzed staw ien iach  „Ś lubów ", w  „Dwóch 
bliznach" — ze zdziw ieniem  spostrzeg li s łuchacze, 
że ten te m p e ra m e n t um ie się p rzedziw nie  h am o w ać, 
że to n y  m iękkie, głębokie, uczuciow e, n a  w skroś 
kobiece b rzm ią  w grze p an n y  O rd o n ó w n e j z p rze­
dziw ną czystością i szczerością. P rzeczuw a się 
w a rty s tce  niezw ykły  m a te ry a ł n a  b o h a te rk ę  d ra ­
m a ty czn ą  o bard zo  w ysokiej skali. P rzeczucie 
zam ien ia  się w pew ność po „P rzy jacie lu  k o b ie t" , 
a p rzedew szystk iem  podczas „ P raw a  do życia". 
W śró d  tego A rjel w „B urzy", pełen słodyczy,
rozm arzen ia , ro zw ie w n o śc i  1 ju ż  rozum ie się
zupełn ie pow odzenie ru sa łk i z „D zw onu" obok 
„L ^ny", „K rólew ny z za m orza" obok „S alom y", 
Ligji obok R o k s a n y . . .

N iestety  ja k o  a r ty s tc j  d ram atycznej p ann ie  
O rdonów nej grozi w ielkie n iebezp ieczeństw o : oto 
w „B urzy" gdzie m u si śpiew ać, okazało  się, że 
m a głos w  śpiew ie tak  przepyszny, iż p o trzeb u je  
ty lko chcieć, aby  zbierać p o n ętn e  la u ry  ja k o  
śp iew aczka. Jeżeli tę  pokusę przezw ycięży, będzie 
to  dow ód , że m ło d a  a rty s tk a  idzie za w olą p rze ­
znaczenia, k tó re  chce, aby d ra m a t polski zn a laz ł 
w  niej b o h aterk ę , zdo lną k rzesać  w duszach  iskry
w ielkich i sz lachetnych  p o ry w ó w . . .

F otel, nr. 24.
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Z m i a n y  w  z a r z ą d z i e  Kró le st w a.

(Ciąg dalszy).
U braliśm y  się ciepto, a  zg rabnie, b y  każdej 

chw ili m ieć sw obodę ru ch u . B ra t w ziął dw ie 
d oskonale  krucice i dubeltów kę, a  oczyw iście
i p ałasz  sw ój w ojskow y.

M ieliśm y jeszcze jednego  to w arzy sza . B ył to 
pies m ojego b ra ta ,  a  zw ał się O tello. Nie znam  
jego  ro d o w o d u , n ie  w iem  do jak ie j go ta m  rasy  
zaliczano , ale to  p am ię tam , że by ł duży, śm iały, 
sp ry tn y  i zw inny  i zasłużył się n am  b ard zo
w  podróży .

Jużeśm y byli w  czystem  polu , gdy b ra t mi 
p o w ia d a :

—  T rzym aj dub eltó w k ę w  pogo tow iu , bo ja , 
w  raz ie  po trzeby , m am  p ałasz  i krucice.

—  A co mi po  niej. W ziąłem  stry jow i rap ir , 
com  go ty le razy  p ró b o w a ł; dobrze mi p rzy p a d a  
do ręki.

—  A m asz ty  siłę do p a ła sz a ?
—  A dałeś m i to  rad ę , jak eśm y  się rąb a li ?

P rzecieżeśm i an i jednego  cięcia nie położył.
—  Czem uż nie chcesz strze lby?
—  S trze lb a  d o b ra  w tedy , gdy się strze la  d la  

zabaw ki i m o żn a  m ierzyć spokojn ie. J a  nie do 
te g o ; to  b ro ń  d la  N iem ca.

—  C icho ; psy  w e w si s traszn ie  w y ją . Może 
w ilka czu ją . H a, no dalej w  im ię Boże.

Jechało  n am  się w cale n ie  źle. B yło tu  i ow dzie 
kopno , ale n ie  w p a s ;  gdyśm y n a  dział w yjechali, 
M ohort się w yciągnął w  doskonały  kłus, bo g ładko 
było n a  grzbiecie działu . O tello zeskoczył ze san i 
i gonił, a  szczekał, a  cieszył s ię ; M ohort się 
ro zp a la ł i ja z d a  b y ła  pyszna , w esoła.

U jechaliśm y blisko m ilę, a jeszcze koło dw óch 
m ieliśm y przed sobą. Z jeżdżam y w  D ębny. B yła 
to  dzika wieś. N ie było  przez n ią żadnej drogi, 
prócz łożyska górskiego po toku . Dziśby ta k ą  d rogą 
n ik t n ie  po jecha ł, a w  ow e czasy jeżdżono  tam tęd y  
i pow ozam i i k a re tam i i ta k  było  od w ieków . 
P o to k  zam arz ł, śn ieg  go posypał, w ięc jech a ło  się 
g ładziu tko , a  że M ohort by ł ostro  k u ty , podkow y 
świeże, nie baliśm y  się, ab y  się pośliznął. M inęliśm y 
D ę b n ę ; po za n ią  zaczynał się las, dość  gęsto 
poszy ty , a  stacza ł się aż do sam ego  po toka .

K łusu je  M ohart w y trw a le ; by liśm y ju ż  w  po ­
łow ie lasu , n a  kilka s ta ja ń  od bitej d rogi, co 
w iod ła  z S an o k a  do M rzyglodu, a n a  k tó rą  
z D ębny, z ow ego p o to k a  się w jeżdżało. N agle 
M ohort po łoży ł uszy, sz a rp n ą ł się w  bok, san ie  
poszły  n a  za to r, bo tu  lód  by ł o d k ry ty ; w łóki 
uderzy ły  o p ień , czy k am ień  ca łą  siłą  i m yśm y 
w ypadli, ale n a  szczęście w e w a ł 'śn iegu , co go
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w ia tr  zd m u ch n ą ł ku  brzegow i. B ra t nie puścił 
le jców , p o d n ió sł się p ręd k o  i w strzy m u je  co siły 
M ohorta, bo koń  szarp ie  się, n iepokoi, rw ie . N agle 
s ta je  d ęba , bo o to  w ilk jed n y m  skokiem  rzucił 
się m u  k u  nozdrzom . M ohort chciał go w ziąć p o d  
k o p y ta , a le  w ilk d o p a d a  go z boku . B ra t p rze ­
rażony , je d n ą  rę k ą  ch w y ta  M ohorta  za m u n sz tu k  
u pyska , w  d ru g ą  b ierze krócicę i pali do w ilka 
o d w a kroki. D obrze m u  dojechał, bo wilk się 
zatoczył, zachw ia ł, p rzy cu p n ą ł, a  j a  trza sn ą łem  
go z bo k u  w  łeb  rap ire m  raz  po ra z u  ta k , że po 
tych  te rcach  zw alił się i zaczął k łębić po  lodzie.

—  T rzym aj kon ia  i n ie  bó j się o m n ie  —  
w ołałem  do  b ra ta  i w pakow ałem  w ilkow i jeszcze 
pchnięcie głębokie.

D ziało się to  w szystko w  sekundach . R a p ir  
doby łem  z w ilka i chcę go o trzeć  n a  śn iegu , a  tu  
now y  n ap a stn ik , k tó rego  b r a t  n aw e t nie spostrzeg ł, 
bo  M ohort tak  się rzu ca ł, w ierzgał, że całe siły 
trze b a  było  w ytężyć, by  go u trzy m ać. D rugi wilk 
rzucił się n a  O tella. P ies w yskoczył n a  sanie, 
skurczy ł się, w ypręży ł w  górę ja k  k o t i sp a d ł 
w ilkow i n a  grzb ie t, a  w  kark  m u  kły pow bija ł. 
W ilk skoczył w  górę, sp ią ł się n a  ty lnych  łapach , 
by  p sa  zrzucić, ale w  tej chwili w pakow ałem  m u 
ra p ir  w b rzu ch  i za raz  go po ła p ac h  z całej siły. 
P ośliznąłem  się p rzy tem  i zw aliłem  w ilkow i u  sa ­
m ego pyska , tak , żem  poczuł jego  kły p rzy  głowie. 
W ilk  dyszał, k łam i k łap ał, i chw ycił m nie za 
ram ię. B yłoby ze m n ą  źle. Nie chcę w ołać b ra ta , 
bo puśc iłby  M ohorta , by m nie ra to w ać  i cobyśm y

Z  w oj ny  w po łud n io w ej  A f r y c e .

p o tem  rob ili bez k o n ia  i san i. P o m ó g ł m i O tello, 
bo tak  ugryzł w ilka w  szczękę, że m u  się paszcza 
ro zw arła  i j a  się w ydoby łem  szczęśliwie. Z ap łaci­
łem  besty i za m o je  ram ię , bom  go do resz ty  
zakłuł.

M ohort się uspoko ił, O tello tu lił się i łasił do 
sw ego p an a , ja k b y  żądał pochw ały , b ra t  m ój 
odszedł M ohortow i od  py sk a , jen o  lejce trzy m ał 
i dop iero  te raz  zobaczył dok ładn ie  pobo jow isko . 
R a m ię  m n ie  tro ch ę  bolało , a le  w ilk n ie  m ia ł ju ż  
sity p rzeb ić k łam i fu tra  i u b ran ia , w ięc m nie nie 
skaleczył. Nie m ieliśm y gdzie um ieścić zdobyczy, 
a  i czasu  nie by ło , do tego  ba liśm y  się, czy owe 
dw a w ilki n ie  szły p rzed  s tad em . Z d w o m a 
poradzisz, a le  s ta d u  n ie  u jdziesz.

Jedziem y raź n o  i ju żeśm y  n a  bitej d rodze , już  
się d rap iem y  n a  górę, zw an ą  S kałka . G óra  sk a ­
lis ta , tuż  n ad  S anem . W n e t do jeżdżam y do M rzy- 
g łodu . P rz ed  n am i S an . P ro m u  nie m a ; n a  
za m a rz n ię te j rzece znać ślady , że po lodzie św ieżo 
je ch a n o , w ięc puszczam y  się za śladem . Już 
szczęśliwie do jeżdżam y do brzegu , ju ż  M ohort

Z m i a n y  w  z a r z ą d z i e  K ró le st w a.

.len. Puzyrewskij, pom ocnik warsz. jeneral-gubernatora.

p rzedn ie  nogi n a  ziem i s ta w ia , gdy nagle lód  się 
łam ie  i san ie  z a p a d a ją  w  w odę. G łęboko nie było, 
ale w oda  san ie  do po łow y  za la ła , a n am  po 
k o lan a . O tello zaszczekał n ag le  ta k  przeraźliw ie, 
że M ohort się sp łoszył i szalonym  susem  rzucił 
się n ap rz ó d  i san ie  sz a rp n ą ł za sobą . O m ałośm y 
nie pow ypadali.

Anglicy w stro jach  kobiecych zwabiają Boerów w zasadzkę.
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B yliśm y p rzem oczen i do  p asa , a  tu  m róz. Do 
T y ra w y  było  n ie d a le k o ; puśc iliśm y M ohorta  w  g a­
lop , no  i szczęśliw ie s ta je m y  p o d  dw orem .

—  W y siad a j p r ę d k o ! — zaw o łał b ra t. 
P o d n o szę  się, a  nogi ja k  w  dyby u ję te . B a ran y , 

k tó rem i nogi by ły  p rzy k ry te , tw ard e , ścięte lodem ,

K o r o w ó d  sa m o c h o d ó w  w M o n t e - C a r l o .

Eksplozya benzynowego sam ochodu.

p rzy m a rz ły  do sań . S zam ocę się i an i ru sz  się 
w ydobyć. M ohort rw ie się n iespoko jn ie , b ra t  m ój 
od d a je  m i lejce i sam  zaczy n a  o d ry w ać  b a ra n y , 
ale łokciam i ru sza ć  n ie  m oże, bo  ręk aw y  fu tra  
o b ry zg a ła  m u  w o d a  i śc ięła  lodem . W tem  O tello 
zaczął d ra p a ć  się do drzw i, szczekać, w yć, aż 
usły szan o  w e dw orze, w yszła s łu żb a  ze św ia tłem , 
a za n ią  p a n  L eon.

Z niesiono n a s  do zim nej sieni, zd a rto  u b ra n ia , 
n ac ie ra n o  śniegiem , a  gdyśm y odzyskali sw obodę 
ru ch ó w , po łożono  do  łóżka i p o d aw a n o  w ciąż 
k ip iącą  h e rb a tę . (D, c. n.)

S ta r y  g a d u ła .

w sp ó łp raco w n ik ó w , gdyby chw ila  d z ia łan ia  n ie­
spodz iew an ie  nad esz ła , po jechał w  październ iku  
1860 ro k u  do P a ry ż a  d la  n a w ią za n ia  s to su n k ó w  
z n iek tó rem i w yb itn ie jszem i osob istościam i polskiej 
em igracy i, w y b ad a n ia  tego lu b  ow ego, czyby 
w  d an y m  razie nie da ł się użyć d la  jego , już  
co raz  bardz ie j w um yśle  do jrzew ających  zam iarów  ?

M arg rab ia  z p o czą tk u  szukał p o ro zu m ien ia  
z czerw onym i, lecz ci nie dopuścili do żadnego 
zb liż e n ia . . .  należało  w ięc naw rócić  do b ia łych , 
do ho te lu  L am b ert. T am  w szakże n a  nieszczęście, 
podów czas p rze w o d n ią  ro lę za jm o w ał człow iek 
w ręcz p rzeciw nych  zasad , je n e ra ł W ładysław  Z a­
m ojski, członek rodziny  z d a w n a  nieznoszącej 
W ielopolskich , a  tem  m niej sk łonne j do  p rzy zn an ia  
k tó rem u  z n ich  p rzew o d n ic tw a w  sp raw ac h  k ra ­
jow ych . Z am ojski w cale n ie  był ra d  ze zjaw ien ia 
się W ielopolskiego w sa lo n ach  k s ią żą t C zarto ry s­
kich, lecz ja k o  człow iek d ob rego  w ychow ania  
i to n u , b y ł zaw sze d lań  b ard zo  grzeczny, a raz  
naw eł zap ro sił do siebie.

W  gabinecie Je n e ra ła  zebrało  się kilka o só b ; 
zaczęto  żyw o ro zp raw ia ć  o ro zp o czy n ającem  się 
ru ch u  w  Polsce , z a s ta n aw ia n o  się, do czego on 
m oże doprow adzić , zw racan o  się w sp o m n ien iam i 
ku  p rzyszłości, om aw ian o  p rzypuszczalne zacho­
w an ie  się F rancy i.

M argrab ia  zrobił uw agę, że „ku lt ten P o laków  
d la  N ap o leo n a  i w ia ra  w obie tn ice F ran cy i, są  
d la  sp raw y  szkodliw e".

—  Cóż m am y  więc rob ić, jeśli n ie będziem y 
szukać oparc ia  w e F ran cy i, k tó ra  p o d a je  nam  
sw ą d ło ń  p o m o c n ą?  —  k to ś zapy ta ł.

- Co ro b ić ?  w yczekać sku tków  ro zp o czy n a­
jąceg o  się ru c h u  w R osy i —  odpow iedzia ł W ie­
lopolski — n iepodobna , aby  p rzy tem  P o lsk a  zos ta ła  
za p o m n ia n ą . N ajlepsze żyw ioły cesa rstw a , ca ła  
in te lig en tn a  część n a ro d u  rosy jsk iego  sy m p a ty z u je  
z n am i. N ajlepszym  tego dow odem  sp ra w a  z 0 -  
ryzką. P o czek a jm 3r, aż się cokolw iek z tej s tro n y  
położenie w y ja ś n i. . .  dop iero  gdyby  tam  nic się

nie w idząc ju ż  p rzed  so b ą  żadnego  a rg u m e n tu  
ku  obron ie , cisnął m a rg rab iem u  w oczy ju ż  nie 
dow odzenie lecz p raw ie  obelgę:

—  M arg rab ia  tak  ciągniesz za R osyą , boś 
w  niej położył w szystkie sw e nadzie je , a  n aw e t 
sy n a  przyodziałeś w m u n d u r  rosyjski.

—  Cóż z tego —  o d p arł W ielopolski, nie 
tracąc  zim nej krw i i spoko ju  —  ja  w  tem  
w y s t ę p k u  n ie  w idzę, an i zd rad y  w obec o jczy­
zny. M iałem  tak ie  p rzek o n an ie  i u zn a łem  to  za 
stosow ne. Z resztą n ikom u nie p rzyznaję  p ra w a  
stan o w ien ia  o m ych  sp raw ac h  dom ow ych  i ro ­
dzinnych

. R o z p ra w a  n a  tem  się zakończyła . A luzya do 
służby  w ojskow ej syna , zaw sze n iem ile d o ty k a ła  
m arg rab ieg o . C zując się o b rażonym  tym  n iew ła ­
ściw ym  w yskokiem  w ko łku  osób , w śród  k tó ry ch  
m ógł się czuć bezpiecznym  od w szelkiej n ap aśc i, 
W ielopolski n ie  p o k az a ł się w ięcej w  h o te lu  
L am b ert, a  je ś li sp o tk a ł kogo z tego obozu  
s ta ra n n ie  u n ik a ł w szelkiej po litycznej rozm ow y. 
W k ró tce  też w rócił do C h ro b rza  i dalej p rz y p a ­
try w ał się rozw ija jącym  się szybko w ypadkom .

W  tym  czasie S w idzińscy, zapew ne p rzekonan i, 
że chw ila po  tem u , w znow ili proces. M argrab ia  
n ie u w aża ł n a  czasie, o d d aw ać s ię  sp raw ie , w y­
m ag ające j i czasu  w olnego  i sw obodnego  um ysłu  
i pełnej energii w dz ia łan iu , n ad to  by ł nieusposo* 
b io n y ; m iał ju ż  tych uciech procesow ych  do 
do p rzesy tu , w o lał więc zakończyć sp ó r i  Ś w idziń- 
sk im i po lu b o w n ie . O ddał im  S u lg o stó w  pod 
w aru n k iem  zrzeczenia się z ich s tro n y  w szelkich 
d o m n iem an y ch  p raw  do  b ib lio tek i i zb iorów  n a  
rzecz L udw ika  lir. K rasińsk iego  i p rzy jęc ia  o b o ­
w iązku  o p ła ca n ia  z S u lg o sto w a n a  u trzy m an ie  
b ib lio tek i po  11.000 złp. roczn ie. W  1862 ro k u  
u k ła d  te n  zosta ł o sta teczn ie  za tw ierdzony .

4>

Z  w o j n y  w  po łu d n io w e j A f r y c e .

Anglicy przeprowadzają^'Kafrów z zadżumionycli części Kapsztadu na  zdrowiej położone ulice.

jV£argrabia ‘Yfielopolski.
(D okończen ie).

O pow iada ją , że gdy je d en  z b rac i, Ludw ik, 
m a jo r  w ojsk  h iszpańsk ich , w końcu  był zm uszony  
opuścić S u lgosów , w  k tó rym  ju ż  się n a  do b re  
zaczął u rząd zać , s iad a jąc  n a  wózek, z p isto le tu  
strzelił w  h e rb  Sw idzińskich, um ieszczony n a  froncie 
p a łac u , chcąc s trza sk a ć  takow y.

Gdy w 1858 i 1859 ro k u  zaczęły się w W arszaw ie  
d em o n stracy e , W ielopolski p ilnie śledził za tym  
całym  ruchem , czy ta ł w szystko , co się ty lko 
w ów czas pisało w k ra ju  i za g ran icą  o sto su n k ach  
i sp raw ac h  p o lsk ic h ; od  czasu  do czasu zag lądał 
do W arszaw y , u k ła d a ł jak ieś  p la n y . . .  Myślał 
w ięc o w zięciu u d zia łu  w  ro zp o czy n ający m  się 
ru ch u  o u jęciu  s te ru  sp raw y  w  sw e potężne 
d ło n ie ! . . .  był p rzek o n an y , że rząd , prędzej lub  
później, zażąd a  jego  p o m o c y ; . . .  ku końcow i 
1860 r. m arzen ia  o now ych za jęciach  i p rzyszlem  
sw em  zadan iu  nachodziły  go częściej i p rzyb iera ły  
fo rm y  bardz ie j o k reś lo n e ; n aw e t osw oił się z tem i 
n iyślam i, ja k b y  ju ż  z c z e m ś .. .  rzeczyw istem . 
W  obaw ie, żeby nie pozostać  o sam o tn io n y m  i bez

nie s ta ło , w tedy  przy jdzie czas do ła m an ia  sobie 
głow y.

—  Lecz ta m  n ap ew n e  ru ch  ro zp o czy n ający  
się n a  niczem  się skończy, a  jeżeli coś zajdzie, to 
w  bard zo  dalek ie j p rzy sz ło śc i! B ędziem y tak  
w yczekiw ać do d n ia  o s ta tecznego! W szak  to 
zaw sze ta k a  p rze w ro tn a  po lityka rz ą d u  rosyjskiego, 
a raczej każdego  despotycznego  rzą d u , szczególniej, 
gdy  jeszcze nie w idzi p rzed  so b ą  groźnego n ie ­
bezp ieczeństw a —  czekać, zw lekać, pisać, obiecy­
w ać  a  w  rezu ltac ie  nic nie dać  ani sw oim , an i 
o b cy m ! Zm im y to przecież, zn a ją  i B o s y a n ie ! . . .  
G dyby zaś n iebezp ieczeństw o  n ap ra w d ę  zagroziło  
—  "to d ad z ą  dzieciom  ja k ą ś  z a b a w k ę ! . . .

—  Jak  uw ażac ie , j a  sw oje  w ypow iedziałem  —  
zakończył m a rg rab ia .

Jed n ak  ro zm o w a n a w ią z a ła  się n a  now o i roz­
p ra w a  w szczęła się jeszcze go rętsza . M arg rab ia  
n ie  znalazł żadnego  zw olenn ika , w alczył sam  
i p rz y p a rty  do m u ru , śc isłą  lo iką sw ych ro zu m o ­
w ań , ja k  obosiecznym  m ieczem  zw alczał jednego  
po drug im . P rzec iw nicy  coraz słab li, n ie posiada li 
oni an i w ym ow y m arg rab ieg o , an i ta k  dok ładnej 
i w szechstronnej znajom ości sp raw , an i też w p raw y  
w  staczan iu  p o d o b n y ch  w alk. K toś z pokonanych ,

K or ow ó d  s a m o c h o d ó w  w  M o n t e - C a r l o .

W ielkie „corso “.
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Z  w o j n y  w  po łud nio w ej A f r y c e .

Nasze ryciny.
D o w s z y s tk ic h  o k ro p n o śc i  w o jn y  p o łu d n io w o -a fry -  

k a ń s k ie j  p rz y łą c z y ła  s ię  je s z c z e  d ż u m a , p o ry w a ją c a  
w  K a p s z ta d z ie  i o k o lic y  se tk i  o fia r. J a k  d o tą d  sz e rz y  
s ię  o n a  p rz e w a ż n ie  w ś ró d  k a f ró w . A n g lic y , c h c ą c  za- 
p o b ie d z  ro z s z e rz a n iu  się  z a ra z y , p r z e t r a n s p o r to w u ją  
k a f ró w  z n ie z d ro w y c h  c z ę śc i m ia s ta  i z m ie sz k a ń , 
w  k tó ry c h  d z ie s ią tk i  c z a rn y c h  m ie sz k a  ra z e m  w ś ró d  
d u sz n e j  i n ie z d ro w e j a tm o s fe ry , w  m ie js c a  z d ro w sz e . 
S c e n ę  ta k ie j  p r z e p ro w a d z k i w id z im y  w ła ś n ie  n a  j e d n e j  
z ry c in  d z is ie js z e g o  n u m e r u .  D ru g a , o d n o s z ą c z a  s ię  
r ó w n ie ż  d o  w o jn y  p o tu d n io w o -a f ry k a ń s k ie j,  p r z e d s ta w ia  
z d o b y c ie  a r m a ty  b o e rsk ie j p rz e z  A n g lik ó w  p o d H o p e to w n .

R ó w n ie ż  sz c z ę ś liw ie  p o sz ło  A n g lik o m  z z a s a d z k ą , 
o b lic z o n ą  n a  n a iw n o ś ć  i n ie p rz e z o rn o ś ć  B o e ró w . W  p o ­
g o n i za n ie w id z ia ln y m  a  s t r a s z n y m  d la  w o jsk  n a je z d -  
n ic z y c h  w o d z e m  b o e r s k im , D e W e te m , w e sz ło  d w u s tu  
A n g lik ó w  d o  m ia s te c z k a  P a t r u s b u r g a .  P rz y b y w s z y  ta m , 
p o sk ry w a li  s ię  p o  d o m a c h . M a ła  ty lk o  c z ę ś ć  o d d z ia łu  
p r z e b r a ła  s ię  za  k o b ie ty  i c h o d z i ła  po  m ia s te c z k u ,  
a b y  w z b u d z ić  w  B o e ra c h ,  k tó rz y  m ie li p r z e c h o d z ić  
ta m tę d y ,  d la  m n ie m a n ia ,  iż m ę ż c z y z n  n ie  m a  w  m ie ­
śc ie , ty lk o  s a m e  k o b ie ty . P o d s tę p  te n  s ię  u d a ł ,  a le  
z a le d w ie  k ilk u n a s tu  B o e ró w  d o s ta ło  s ię  d o  n ie w o li. 
M im o  to , te le g ra m y  a n g ie ls k ie  o b w ie ś c iły  ś w ia tu  w ie l ­
k ie  z w y c ię s tw o , k tó re  p o ło ż y  w o jn ie  k r e s  o s ta te c z n y .  
A ty m c z a s e m  w a lk a  t r w a  d a le j i n ie  p rę d k o  się  
za k o ń c z y .

M o n te -C a r lo  s ły n ie  n ie ty lk o  d o m e m  g ry  i ty m i, 
k tó rz y  p r z e tra c iw s z y  w  r u le tę  c a ły  m a ją te k , s t r z e la ją  
so b ie  w  łe b  z ro z p a c z y . Z a rz ą d  k a s y n a , c h c ą c  ś c ią g n ą ć  
d o  te g o  p rz e ś lic z n e g o  z a k ą tk a  z ie m i j a k  n a jw ię k s z ą  ilo ść  
c u d z o z ie m c ó w  s ta r a  s ię  o p rz e ró ż n e  z a b a w y  i fe s ty n y ,
0 n ie s ły c h a n e j  w y s la w n o ś c i  i p r z e p y c h u . T e g o  ro k u  
u rz ą d z o n o  w  M o n te -C a r lo  w s p a n ia łą  u ro c z y s to ś ć  s a ­
m o c h o d ó w , p o d c z a s  k tó re j  se tk i ty c h  n a jn o w s z y c h  
w e h ik u łó w , s t r o jn y c h  w  k w ia ty  i la m p io n y , o d b y w a ły  
w s p a n ia ły  k o ro w ó d . N ie  o b e s z ło  s ię  je d n a k  b e z  w y ­
p a d k u . J e d e n  z b e n z y n o w y c h  s a m o c h o d ó w  e k s p lo d o ­
w a ł i m im o  n a ty c h m ia s to w e g o  r a tu n k u  z g o rz a ł do  
s z c z ę tu . C z ło w ie k  s ie d ż ą c y  w  n im  z d o ła ł  s ię  n a  c z a s  
u r a to w a ć ,

C a ła  lu d n o ś ć  P ra g i  z o s ta ła  n ie d a w n o  w s tr z ą ś n ię tą  
do  g łę b i w ia d o m o ś c ią  o t r a g ic z n e j  ś m ie r c i  r a d c y  m ie j­
sk ie g o  W a c ła w a  P a r o n ż k a .  P a r o u ż e k ,  b y ty  a d m in i s t r a ­
to r  a k c y z y , z o s ta ł  n a  p r z e c h a d z c e  n a p a d n ię ty  p rz e z  n ie ­
ja k ie g o  K a ro la  W u r m a ,  b y łe g o  s t r a ż n ik a  a k c y z o w e g o
1 z a s trz e lo n y  s z e śc iu  s t r z a ła m i  z r e w o lw e ru .  Z b ro d n ia  
b y ła  a k te m  z e m s ty  o so b is te j .  S p ra w c ę  o d d a n o  w  r ę c e  
s p ra w ie d l iw o ś c i .  P o g rz e b  P a r o u ż k a  b y ł w s p a n ia łą  m a -  
n ife s ta c y ą  s y m p a ty i  d la  o f ia ry  z b ro d n ic z e g o  z a m a c h u  
i p o z o s ta łe j ro d z in y .

N o m in a c y i g e n e r a ła  C z e r tk o w a  n a  s ta n o w is k o  j e n e r a ł -  
g u b e r n a to r a  W a r s z a w y  n ik t  s ię  n ie  s p o d z ie w a ł.  C z e r tk o w  
je s t  7 1 - le tn im  s ta r c e m  i n ig d y  n ie  n a le ż a ł  d o  lu d z i 
w y b itn y c h ,  w ię c  te ż  n ie  b r a n o  go  w  r a c h u b ę  p rz y  
o b lic z a n iu  s z a n s  k a n d y d a tó w . Z a  p o m o c n ik a  z o s ta ł m u  
d o d a n y  je n e r a ł  P u z y re w s k i j ,  a u to r  w ie lu  p r a c  w o jsk o ­
w y c h , z d o ln y  ż o łn ie rz  i, ja k  tw ie r d z ą ,  c z ło w ie k  n ie

b a rd z o  n ie p rz y c h y ln y  P o la k o m . N ie m n ie j  p rz e to  d o ty c h ­
c z a s o w e  d z ie je  P o la k ó w  p o d  z a b o re m  ro sy jsk im  o u d c z y ly  
ju ż  w s z y s tk ic h  o d  s ta w ia n ia  p o m y ś ln y c h  h o ro sk o p ó w . 
K to k o lw ie k  z M o sk a li ro z g o śc i s ię  w  s a la c h  z a m k u  
k ró le w s k ie g o  w  W a r s z a w ie ,  b ę d z ie  z a w s z e  ty lk o  n a ­
rz ę d z ie m  r z ą d o w e g o  s y s te m u , k tó ry  p o le g a  n a  g n ę b ie ­
n iu  i p r z e ś la d o w a n iu  n a ro d o w o ś c i  p o lsk ie j, c e le m  
z u p e łn e j  je j  z a g ła d y . Z m ia n a  o so b y  m e  s ta n o w i z m ia n y  
sp o s o b u  r z ą d z e n ia .  Z  ty m  s m u tn y m  fa k te m  m u s im y  
s ię  ju ż  n ie o d w o ła ln ie  p o g o d z ić !

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.
L I T E R A T U R A .

* H o ro s k o p . P a m ię tn ik  ze  s k a r b c a  p o ezy i p o lsk ie j. 
U ło ż y ła  W a n d a  Ż e le ń s k a . K ra k ó w , 1 9 0 0 .  M ie js c e  ta k  
m o d n y c h  i r o z p o w s z e c h n io n y c h  n ie g d y ś  s z ta m b u c h ó w  
z a ję ły  o b e c n ie  h o ro sk o p y , z a w ie ra ją c e  w y c ią g  z d a ń  
i s t r o f  p o e ty c z n y c h , u ż y w a n y c h  ja k o  p o z ó r  d o  p o d p isu  
p o d  d a tą  u r o d z e n ia .  Z a g ra n ic ą  s p o p u la ry z o w a n o  ju ż

w  te n  sp o s ó b  S h a k e s p e a r e a ,  B y ro n a , G o e th e g o , S c h i l ­
le r a  i in n y c h  w ie lk ic h  p is a rz y , u  n a s  d o ty c h c z a s  d o ­
p ie ro  M ic k ie w ic z  d o c z e k a ł  s ię  h o r o s k o p u . P .  Ż e le ń sk a  
w  z b io rz e  s w o im  id z ie  d a le j .  O b o k  S ło w a c k ie g o , K ra ­
s iń s k ie g o  i n ie w ie lu  w y ją tk ó w  z M ic k ie w ic z a , w  h o ­
ro sk o p ie  je j  z n a jd u je m y  w y p isk i z u tw o r ó w  c a łe j  
p le ja d y  p o e tó w  w s p ó łc z e s n y c h , z A s n y k ie m  i K o n o ­
p n ic k ą  n a  c z e le . S p o ty k a m y  s ię  t a m  z M ir ia m e m , 
T e tm a je r e m ,  B y d łe m , N ie m o je w s k im , K a s p ro w ic z e m , 
S t .  B rz o z o w s k im , B u k o w iń s k im , Ż u ła w s k im  i t .  d .

U ło ż o n y  z p re c y z y ą , w y d a n y  w y k w itn ie , a  b ę d ą c y  
w  p e w n y m  s to p n iu  a n to lo g ią  p o e tó w  p o lsk ic h , le p sz ą  
od n ie jed n e j z i s tn ie ją c y c h ,  h o ro s k o p  p . Ż e le ń sk ie j  
m o ż e  lic z y ć  n a  z u p e łn e  p o w o d z e n ie . W  r ę k u  k a ż d e g o  
m i ło ś n ik a  p ie ś n i b ę d z ie  o n  p o ż ą d a n e m  i z a w s z e  m iłe m  
„ V a d e m ecum “ , k tó r e  d o s ta rc z y  m u  ro z ry w k i  w y ­
tw o rn e j  i p o w a ż n e g o  p o k a r m u  m y ś lo m .

M u zyk a i sztuki piękne.
* P o m n ik  W irg i l iu s z a  m a  w k ró tc e  s ta ć  w  je g o  

m ie ś c ie  r o d z in n e m , w  M a n tu i.  S k ła d k i  z e b r a n e  n a  te n  
c e l w y n o s z ą  1 0 0 ,0 0 0  l i r . ,  a  k o m ite t  o g ło s ił  k o n k u r s  
n a  p l a n y  p o m n ik a .

»PSUBRATY«.
Powieść na tle stosunków współczesnych.

CZĘŚ Ć Dł i UGA 
(C iąg  dalszy).

—  P atrzy łem  n a  to , jak ie  in te resy  p ro w ad zi s ta ry  
B u k szp an ; w idziałem , ile n a  tem  za rab ia  p ieniędzy, 
a  nie m ia łem  żadnego  d o św ia d c z e n ia , byłem  
jeszcze b a rd z o  g łu p i; chciałem  m ieć ty le  pieniędzy, 
ile on  ich m iał, a n iebezp ieczeństw a, za rów no  ja k  
p rzy jem ności tego p rocederu , nęciły  m n ie  z ró w n ą  
siłą. T o w ar, k tó ry  przechodził p rzez m oje ręce, 
sk ład a ł się w yłącznie z chłopskiego i m ieszczań­
skiego słow iańskiego  żyw iołu. M iałem  zupełn ie to  
sa m o  w rażen ie , ja k b y m  p row adził ja k iś  n iedozw o­
lony h an d e l n ierogacizną...

T yś by ła  p ierw szą żydów ką, k tó rą  przyw iozła 
s ia ra  C hane. W tedy  dop iero  zacząłem  m yśleć n a d  
tem , że  zaw ó d  sta reg o  B u k szp an a  je s t czem ś lia- 
n iebnem , sko ro  nie cofa się n a w e t p rzed  sp rze ­
daw an iem  córek  Izrae la . W zburzy ło  m n ie  to  do 
tego s t o p n i a ,  że pow iedzia łem  s ta re m u  B ukszpa­
now i, com m yślał 0 tem . Wytłóinaczono mi, że 
zg łosiłaś się do G h a n y  dobrow oln ie , że ci się za ­
tem  n ie  dzieje Żadna k rzyw da. P oszedłem  do cie­
bie, ż e b y  z tw oich u s t usłyszeć po tw ierdzen ie  lub 
zaprzeczenie tego co m i pow iedziano . T o co w tedy  
do m n ie  m ów iłaś, n a  zaw sze b ę d ę  pam ię ta ł. O po­
w iad a ła ś  mi o cierp ien iach  przez ja k ie  p rzeszłaś 
w  dom u ciotki, k tó ra  ledw ie m og ła  w yżyw ić sw oje 
dziew ięcioro dzieci, bo  się od niej w szyscy współ­
w yznaw cy odw rócili, za to , że się l ę k a ł a  w s ą ­
dzie fałszyw ie przysięgać w jak ie jś  sp raw ie  ży­
dow skiej.

Ja  nie w iem , czy t0 w szystko, co ty  m i 
w tedy  o pow iada łaś , było  p raw d ą . Ja  m yślę dziś, 
że ty  m n ie  ok łam ałaś. A le j a  by łem  bardzo  w zru ­
szony  tw o ją  n ieszczęśliw ą m iłością, tw o ją  nędzą, 
tw ojem i cierpieniam i, pośw ięceniem  w reszcie z j a ­
kiem  o d d a łaś  sw o ją  m łodość i n iew inność, aby

tylko zdobyć p ien iądze n a  chleb d la  g łodnych  dzieci 
tw ojej op iekunki. P rzy tem  ja  jeszcze n igdy  nie 
w idziałem  ta k  p ięknej dziew czyny ja k  ty . Z ako­
chałem  się w  tob ie  ja k  g łup iec i choć m n ie  s ta ry  
S im che kopnął nogą, kiedy m u  o tem  pow iedzia łem , 
p o stan o w iłem  się z to b ą  ożenić i ożeniłem  się. 
N ie p rzeczuw ałem  w te d y , że m nie sp o tk a  tak  
w ielki zaszczyt, iż będę m ia ł k iedyś kolegę w  m a ł­
żeństw ie —  polskiego księcia...

Izabella  nagłym  ru ch em  ze rw a ła  się z m iejsca. 
T w arz  je j p rz y b ra ła  zw ykłą b a rw ę , oczy m iały  ju ż  
pełen  spo k o ju , żywy w yraz.

—  S kończm y to  ju ż  raz  —  zaw o ła ła  p raw ie  
w esoło  P ro p o zy cy e  m o je  w ydaw ały  ci się n ie­
zby t ponętne . N ie chcesz żyć n a  w y gnan iu . M niejsza 
o to . N ie k ład ę  n a  to  nac isku . R zecz się d a  j a ­
koś ułożyć. Jeżeli m yślisz je d n a k , że zdołasz 
odem nie  jeszcze w ięcej d o s ta ć  p ieniędzy, to się 
m ylisz. Ja  je s tem  zupełn ie  z ru jn o w a n a . Z całego 
m a ją tk u  m ojego m ęża nie zosta ło  nic. Był n a  ty le 
sz lachetny , że w szystko co m iał, o d d ał w ierzycie­
lom  za łożonych  przez siebie in sty tu cy j, k tó re  r u ­
nęły  z w ielkim  trzask iem , p o ciąg a jąc  za so b ą  setk i 
ludzi n a  d ług i szereg la t w  o tch łań  zguby. K ap itał 
u ra to w a n y  d la ciebie je s t  je d n ak  dob rze  za ta jo n y . 
Możesz k o rzy stać  z niego w  całej pełn i, oczyw iście 
p o d  w aru n k iem , jeżeli n ie  będziesz dochodził sw o­
ich p ra w  do m nie, co ch y b a  nie będzie d la  ciebie 
tru d n e m , sądząc p rzy n a jm n ie j w edług  tego, co sły ­
sza łam  przed  chw ilą. N ienaw idzisz m nie, czy też 
gardzisz m n ą , a  to  n iesłychan ie  up roszczą ca łą  
sy tuacyę ...

F in la n d e r u śm iech n ął się i p o trzą sn ą ł g łow ą 
przecząco.

—  Nie, m o ja  najp iękn iejsza . Mogę cię n ie n a -  
w idzieć , czy p o gardzać  to b ą , a le  n ie  s trac iłem  
ocho ty  p o s ia d an ia  cię. N ie przeczę t e m u , że 
w szystko p rzed staw ia  się dość p r o s to ; tw ój m a ł­
żonek, k tórego  sobie w zięłaś zastępczo  n a  czas 
m ego p o b y tu  w  w ięzieniu, s trac ił ch y b a  w raz z m a ­
ją tk ie m  w szystko, co cię m ogło  do niego p rzy­
w iązyw ać. R zucisz go za tem  i w yjedziesz w raz

ze m n ą , choćby  do  H on g k o n g  jeżeli ci się tak  p o ­
doba... P rzeb aczam  ci i żąd am  jed y n ie  s ta rg a n ia  
do b row oln ie  zw iązku, k tó rego  ro ze rw an ia  m ogę się 
w  p rzeciw nym  raz ie  ła tw o  d o m ag ać  zap o m o cą  są d u  
krym ina lnego ... Z resz tą  je stem  pew ny , że w dzisiej­
szej sy tuacy i nie n ap o tk am  z tw o je j s tro n y  n a  nic 
innego , jak  ty lko  n a  p e łn ą  un iesien ia  w dzięczność.

L edw ie d o strzeg a ln a  zm arszczka pok ry ła  p iękne 
czoło Izabelli.

—  T o  n iem ożliw e —  odrzek ła . W y jaśn ien ia  
nie d o p ro w a d zą  n as  do n ic z e g o ; w ięc n iech ci to  
w ystarczy , co m ów ię, że p ro je k t tw ó j je s t n ie ­
m ożliw y...

F in lan d e r  podn iósł się, w ziął za kape lusz  
i z gęsta  m rezygnacyi r z e k ł :

— H a, skoro  inaczej być nie m oże, n iech  się 
s ta n ie  to , czego ci p rag n ą łem  oszczędzić. P o p ro ­
szę w ładzę, ab y  um ożliw iła  to  czego p rag n ę . Dla 
b ezp ieczeń stw a w ziąłem  ju ż  a g e n ta  policyi, k tóry  
czeka p rze d  d o m em  i k tó ry  p o s ta ra  się, ab y  
k siężna p an i nie m og ła  ra to w a ć  się ucieczką, za ­
n im  nie zos tan ie  w y d an y  rozkaz a re sz to w a n ia  je j 
pod  zarzu tem  b igam ji, a  m oże także pod  innem i, 
jeszcze bardz ie j senzacy jnem i za rzu tam i...

K siężna p rzy su n ę ła  się bliżej do  daw nego  m a ł­
żonka. k tó ry  ze szczególniejszym  nacisk iem  w y­
m aw ia ł o s ta tn ie  w y razy  i w p iła  się w jego  tw arz  
w zrokiem  p ełnym  n iepoko ju .

—  Co przez to  chcesz pow iedzieć ? Jak ie  m ogą 
ciążyć n a  m n ie  z a rz u ty ?  Z kim  ty  g ad a łe ś  tu ta j?  
K to ci pow iedzia ł gdzie m n ie  m asz sz u k ać ?  K to 
m nie o czern ia ł?

P rzez  chw ilę n am y śla ł się F in lan d e r, po tem  
rzek ł zw o lna i cicho, a le  z pe łn y m  szyderstw a 
nacisk iem .

—  S ędzia  śledczy p ro w ad zący  k a rn ą  sp ra w ę  
o oszustw o  i sp rzen iew ierzen ia  przeciw ko Izabelli 
księżnej C zaro tyńsk ie j, rec te  F in lan d e ro w e j i spó l- 
n ikorn ... (C. d . n.)
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Niedziele 1 lwięta zamkHiet  ̂ S T E F A N  P O R Ę B S K I  i  S ka .
2 3 r  G R O D Z K A  L  2  ^
H f  ( d a w n i e j  B r u n o  H a hn . )  5 *  Nici, Bawełny, Jedwabie, Włóczki i wszelkie przybory do szycia i haftu.

Z V  TTDMT1/ A 7  A ûr raŝ  Lan&shan> załô 0116?0 przez c. k. T o w arzy stw o  R olnicze krakow skie , sp rzed aje  koguty
M J l l W l K A  Z A J iU U U W D U U  I>° kor., Kury po 4 kor., Jaja po 30 lial. bez o p ak o w an ia

K. K a m i ń s k i  w  F r g y b o r o w i n  p .  G r a b i n y .

K antor  w y m ia n y
Filii e. k. u p rzy w il .  gal. akc.

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
W  K R A K O W I E ,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami wszelkie 
papiery w artościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje 

przekazy na wszelkie większe m iasta zagraniczne. 
W y p la ta  wszelkich kuponów, i wylosowanych efektów bez 

potrącenia prowizyi. r>

F I L I A  e. k .  U P R Z Y W .  G A L IC . A K C .

Hipotecznego
K l t  A  U O W  1 K .

=  w y d a je  .

A S Y G N A T Y  K A S O W E
4 V / .
4°

o p ro ce n to w u jąc  tak o w e
za 9 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  

i 0 za  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m  
3 '/ss % za  3 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m
F i l i a  o .  k .  u p r z y w .  g a l .  a k r .  K a n k i i  l i i p o I c c z N e g o  P rzy j­
m u je  w k ła d k i  do o p ro c e n to w a n ia  w ra c h u n k u  bieżącym , w y d a je  w  tym  
celu k s i ą że c z k i  c z e k o w e ,  p rz y jm u je  d ep o zy ta  w arto śc io w e  do p rzech o w an ia , 
u dzie la  z a l ic z k i  na papiery w a rt o ś c io w e  i u sk u teczn ia  zlecen ia n a  za ku p n o  
lub s p r z e d a M efektów na w szystk ich  giełdacli k ra jo w y ch  i zag ran icznych .

I W “ P a r c e la c y a .
W okolicy Bochni 272 kim. od stacyi kolejowej oddalony 

m a ją te k  w  o b j ę t o ś c i  4  O m o r g ó w
ornej, bard zo  dobrej gleby, zostan ie  częściow o r o z p a r c e l o w a n y  pod b a r ­
d zo  ko rzys tny m i w a ru n k a m i.  P o low a ceny k u p n a  p o zo s ta je  n a  h ipo tece  

sp laca ln a  w  przeciągu  20 la t.

Zgłoszenia u p rasz a  się n ad sy łać  do p . Ignac ego P l e s n a r a ,1 K raków  ulica 
Jag iellońska 1. 5, p a r te r  —  „Glos N aro d u " .

I>«* K p i"# .e < l» iii:t .

Bardzo piękna wieś,
850 m rg  obszaru , 2 kim  od  stacyi ko­
lejow ej o d d a lo n a  n rę d z y  T a rn o w em  

1 a  D ębicą po łożona. 650  m ó rg  roli i łąk , 
p ostępow o  i rac y o n a ln ie  w  w łasnym  za ­
rządzie od d ługich  la t  zo s ta jąca  — 

i w raz z b a rd zo  p ięknym  in w en tarzem  
żyw ym  i m a rtw y m , o raz  zasiew am i 
ozim in, 200 m ó rg  m łodego  lasu  o b e j­
m u ją ca  je s t z a  o statn ią  ceną 1 6 0 . 0 0 0

Majątki do sprzedania. 
M A JĄ TEK

w okolicy D ębicy sk ład a jący  się z 525 
m órg , w  czem  o rn e j ziem i 240  m órg . 
łąk  25, w iklin  30, la su  230 m órg , w ten 
120 w ysokopiennego  po cenie 500  złr 
za m orgę , w w łasnej ad m in is tracy i p ro ­
w adzony  i w zorow o zag o sp o d a ro w an y , 
w raz  z z a b u d o w an ia m i i in w en ta rzem  

żyw ym  i m artw y m .
z ł r .  do s p r z e d a n i a .

T o w arzy stw em  kredy tow em  ziem skim  l\/IA IATE*K L ASOWY 
8 5 . 0 0 0  z ł r .  obciążona, jed n ak  jeszcze
w yższa su m a  w ty m  T o w arzy stw ie  m oże j o b e jm u jący  4 8 0 0  m órg , w tem  lasu 
być podn iesiona , ż a d n y c h  innych c i ą ż a -  sta re go i rębnego 3 4 0 0  m ó rg,  800 roli, 

ró w  ani s e rw it u tó w  niem a. j (‘,00 łąk , zag o sp o d a ro w an y  dobrze, w raz
W iadom ość .1.  I M . l  S W I t  K r a k ó w ,  7; inw en tarzem  żyw ym  i m a rtw y m  jes; 
u l.  J a g ie llo ń s k a  5. p a r t e r ,  Głos N a r o d u ,  i  w w schodniej Galicyi za cenę 1 .150 .000

— koron , z długiem  b an k o w y m  300 ty - 
sięcy koron.

N a  W i e l o p o l u

CYRK WIKTORA
8 0  O S Ó b !  M m p k a  w ł a s n a .  5 Q  k o n i !

M A JĄ TEK
W  n ie d z ie lę  2 8 . k w ie tn ia

10 kim . od R opczyc o ddalony , o b e jm u - 
l ją e y  2 5(> 5, m ó rg  w  ozem  roli 76 9 , łąk

N O W O  Z A Ł O Z O N Y

W A  pirata! law Wnep
i pow ozam i, z długiem  150 tysięcy 
T ow . k red . Z iem skiego je s t za cenę 

400 .000  k o ro n  do sp rzed an ia .

w Krakowie, przy ul. św. Tomasza L. 4, Telefon L. 331.
Jedyny zakład na K raków , posiadający w łasny w yrób  

trumien w  różnych gatunkach.

F a b r y k a  o r a z  sk ład g łó w n y  p r z y  ulicy ś w . T o m a s z a  L .  4 .  

Zakład urządza pogrzeby od n a jw sp an ia lszy ch  do najskrom  
n ie jszych  po cenach n ader u m i a r k o w a n y c h ,  jak  ró w n ież  u rządza 

tak o w e  na s p ła ty  w  r a ta c h  mie sięczn ych.

F ilia  znajduje stię pr/.y ul. K op ern ika  L. «.

XX

D W A  W I E L K I E  P R Z E D S T A W I E N I A .
FocząteR popołndn. o 4, wieczorowego o 8 goflz. zag o sp o d a ro w an y  w raz z in w en tarzam i

P r z e d s ta w ie n ie  p o p o łu d n io w e  ta k  s a m o  b ę d z ie  e fe ­
k to w n e , ja k  i w ie c z o r n e .

H s/,j s l k i c l i  a r ty s tó w .
O r y g i n a l n e  t r e s u r y  z  w o l n e j  r ę k i  p r z e z  P a n a  

i P a n i ą  d y r .  W i k t o r ;
I jak o też wszystkich klownów i Augustów, z świe- Blizszycll w yjaśllieu  osoboill FO-

zemi żartam i. ’ flek tu jącym  n a  tak o w e udziela
Z w ysokiem  pow ażaniem  I .

Dyrektor wiktor. ) p. Ignacy Plesnar
K raków , ul. Jag iellońska I. 5 p a rte r. 

„Głos N aro d u " .
B liż s z e  s z c z e g ó ły  w  a f is z a c h .

♦ ♦  
♦ ♦  
♦  ♦  
♦  ♦

W ażne  dla P  P .  Restauratorów . ♦«
♦ ♦p a c z y n i a  K u c h e n n e  M i e d z i a n e ! !

XX  ta n io  s ą  d o  s p r z e d a n ia  XX

♦ ♦ w  dziale inseratowym  »Głosu N arodu« w Krakowie przy ul. ♦♦
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Na żądanie wysyłam darmo i opłalnie okazy tutek,

Zakład przem ysłow y w yrob ów  papierow ych  

oraz tutek cygaretow ych

11NORIS“
WŁ. BEŁDOWS KIEGO

m agistra  fa rm acyi i chemika w  1 

Kraków, przy ul. Poselskiej 1. 20.

D la ła tw eg o  w y b o ru  tu tek  polecam  .

Tutki białe „ N o r i s "  | *  _  t
>1 „  z  wa tą
„  k u k u r u dz ia n e „ M a i s  N u m a "
. .  „  „ M a i s  A l b e r t ”

Tutki ku ku r u d z ia n e  „ M a i s  de P a r i s “  
„ M a i s  W a l l is "

„  egipskie „ C l  M a u r "
" O ł f i c .  C l u b "

1--*-* 4)© a.

Idąc za postępem  i rozwojem  przem ysłu i chcąc zaspokoić wszelkie w y m a g a n i *  palących 
papierosy, wprowadziłem  »Noris« udoskonalone, tem  się odznaczające, że papieros zapalony nie 
gaśnie szybko, nie naciąga tłuszczem , i dlatego cały papieros do końca m o in a  sm acznie wypalić.

W  ogle zw racam  uwagę na tutki białe »Noris« i kukrudziane, odznaczające. sl? chlodnym 
i łagodnym  dym em , n ie  wpływające u jem nie  na  zm ianę sm aku i z a p a c h u  ty ton iu  i to je s t ich 
bardzo wysoką zaletą, że n ie drażnią k rtan i i nie pobudzają w skutek tego do kaszlu.

L iczn e  uznania jakie ciągle odbieram , są najlepszym  dowodem  niepoSP° 1 eJ jakości m oich 
wyrobów.

1>« n a b y c i a  w h a n d l a c h  i IraHka®*1'
W yłączny  skład na Lwów i w schodnią G a licy ę : w  składzie osob liw szych  g a tu n k ó w  

ty to n i i cygar, ulica K arola L u d w i k a .

l i  Z w ysokiem  pow ażaniem

W ł. B eld o iw sk i*  m ag. fa rm acy i i chem ik.
P P . K u p co m  i C u k ie rn ik o m  p o leca m  w o rk i p a p ie ro w e  i p u d e łk a  na c u k r y  p o  ce n a c h  b a r d z o  n isk ich .

Z  dru ka rn i i stereotypii A .  K o ziań sk iego  w  K ra ko w ie . O dpow  dzialny R e d ak to r  i W y d a w ca : K a z im i e r z  E h r e n b e r g .


